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Eo EKONO 


„Zadłużenie warsztatów rolnych wojew. 
pomorskiego w latach 1932/1936”. 


Pomorskie Towarzystwo Rolnicze rozpisało do swych członków an- 
kietę o stanie zadłużenia ich warsztatów w latach 1932 — 1936, Wpłynę- 
ło 3093 odpowiedzi, spośród których nadało się do analizy 1391, pocho- 
dzących od właścicieli t. zw. gospodarstw prywatnych i 1001 od właścicie- 
li gosodarstw t. zw. osadniczych. Wśród 1391 gospodarstw prywatnych 
mamy tylko 192 o obszarze powyżej 50 ha. 

Wspomniane opracowanie, którym zajął się p. Jan Frankowski, uka- 
że się niebawem w wydaniu książkowym, w ramach biblioteki Towarzy- 
stwa Naukowego Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

Dzięki uprzejmości autora jesteśmy w stanie zapoznać już dziś na- 
szych Czytelników z najciekawszymi ustępami jego rozprawy, które po- 


niżej drukujemy. 


ZADŁUŻENIE NA DZIEŃ 1 LIPCA 1936 R. 


Średnie zadłużenie wszystkich gospodarstw 
prywatnych objętych ankietą wynosiło na 
dzień 1 lipca 1936 r. zł. 552,78 na 1 ha. 
Oczywiście odmiennie będzie się kształtować 
zadłużenie, jeżeli weźmiemy pod uwagę posz- 
czególne grupy gospodarstw. W gospodarstwach 
o obszarze do 50 ha średnie zadłużenie wynosi 
zł. 546,92, w gospodarstwach o obszarze powy- 


Redakcja. 


żej 50 ha jest ono wyższe i wynosi zł. 558,54. 
Rozbijając znów badane gospodarstwa na trzy 
grupy, otrzymamy następujący wynik: w go- 
spodarstwach o obszarze do 10:ha zadłużenie jest 
najwyższe, wynosi bowiem zł. 815,81, następnie 
idzie zadłużenie gospodarstw powyżej 50 ha 
zadłużonych zł. 558,54, najmniejsze jest zadłu- 
żenie gospodarstw o obszarze 10 do 50 ha, gdyż 
wynosi na 1 ha tylko zł, 528,06. yk 
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Str. 2. ŻYCIE ROLNICZE 
$ 6.  -Zadłażenie gospodarstw na dzień I libea 1936 na 1 ha areału. 
mE R (Zadłużenie gospodarstw v obszarze do 50-ha:= 100). 
Średnie zadłużenie gospodarstw o obszarze 
do 10 ha | wskaźnik | 10-56 ha- | wskaźnik | pówyżej 50 ha | wskażnik 
815,81 | 100 | 528,06 64,73 558,54 | 68,46 


Średnie zadłużenie gospodarstw osadniczych 
na I ha na dzień 1 lipca 1936 wynosiło zł. 925,58. 
Biorąc pod uwagę grupy gospodarstw, stwier- 
'dzamy, że zadłużenie to maleje w miarę wzro- 
stu obszaru gospodarstwa. Najwyższe zadłuże- 
mie posiadają gospodarstwa o obszarze do 5 ha, 
gdyż -zł. 1:736,14. Zadłużenie gospodarstw o ob- 
szarze od 5 — 10 ha jest o zł. 658,45 na 1 ha niż- 
sze, tj. o 37,93%; średnie zadłużenie gospo- 
darstw de 10. ha wynosi na 1 ha zł. 1.406,92. Go- 
spodarstwa o obszarze 10 — 20 ha mają zadłu- 
żenie zł. 958,34; gospodarstwa o obszarze 20 — 
50 ha zł. 768,74 czyli o zł. 189,60 niższe, tj. o 
19,78%; średnie zadłużenie gospodarstw 10 — 
50 ha wynosi na 1 ha zł. 863,54; jest więc o zł. 
543,88 niższe od średniego zadłużenia gospo- 
darstw e obszarze do-10 ha, co stanowi 38,62%. 
Szukając przyczyn, dlaczego zadłużenie osadni- 
ków spada w miarę wzrostu wielkości osady, 
należy w pierwszym rzędzie stwierdzić, że 
gospodarstwa o obszarze do 10 ha w stosunkach 
rolmiezych pomorskich traktowańe-są za niesamo= 
wystarczalne i z konieczności są skazane na za- 
ciąganie długów, które analogieznie, jak to za- 
chodzi przy gospodarstwach prywatnych, mogą, 
ale nie muszą koniecznie mieć charakter rolni- 
czy. Nie tłumaczy nam to jednakże wszystkie- 


go. W gospodarstwach samowystarczalnych po-. 


wyżej ł0 ha mamy przecież stosunkowo poważ- 
ne różnice w wysokości zadłużenia pomiędzy 
grupą gospodarstw 10 — 20 i 20 — 50 ha. Zá- 
sadnicze przyczyny tego tak różnego ukształto- 
wania się zadłużenia wynikają przęde wszyst- 
kim z faktów zaistniałych przy tworzeniu osad. 


Wiktor Bronikowski podaje w jednej ze 
swych prac, że koszt budowy budynku inwen- 
tarskiego z tymczasowym mieszkaniem na kil- 
kunastohektarowej osadzię wynosił w wykona= 
niu rządowym około 7.000 zł., a ze stodołą oko- 
ło 10.000 zł., koszt budowy budynku inwentar- 
skiego razem z mieszkaniem w wykonaniu Pań- 
stwowego Banku Rolnego wynosił ca 19.000 zł., 
dochodziła jeszcze do tego stodoła za kilka ty- 
sięcy złotych. Stosunek kosztów budynków rzą- 
dowych wahał się między 35% a 75% kosztu 
ziemi, podczas gdy bankowych od 100% do 150 
proceńt. Opierając się na tych przesłankach, mo- 
żna twierdzić, że w stosunku do 1 ha zadłuże- 
nie z tytułu budowy budynków gospodarczych 
jest o wiele większe w gospodarstwach mniej- 
szych, maleje to zadłużenie w stosunku do 1 ha 
w miarę wzrostu obszaru tworzonego gospodar- 
stwa. Stąd też gospodarstwa mniejsze są po- 
ważniej obdłużone. Jeśli chodzi o badany ma- 
teriał, są niewątpliwie w powyższym rozumowa- 
niu pewne luki i nieścisłości. Ankietą zostały 
objęte także gospodarstwa, których posiadacze 
pobudowali budynki własnym sumptem, są 
również objęte gospodarstwa grupy parcela- 
cyjnej, t. zw. poniemieckiej, w których ten czyn- 
nik nie odgrywa obecnie takiej poważnej roli. 

Należy jeszcze nadmienić, że przy gospodar- 
stwach o typie rzemieślniczym mógł również 
odgrywać szczególniejszą rolę szacunek ziemi. 
Tak więc rozkład zadłużenia w poszczególnych 
grupach gospodarstw osadniczych jest wynikiem 
przyczyn wypływających z założeń akcji parce- 
lacyjnej. 


Zadłużenie gospodarstw osadniczych na dzień I lipca 1936 r. według grup wielkości. 
(Średnie zadłużenie gospodarstw o obszarze do 5 ha = 100). 


później, przypuszczalnie w rubryce „inne za- 


Średnie zadłużenie gospodarstw o obszarze 


do 5 ha p wskaźnik | 5—10 ha wskaźnik | 10—20 ha | wskażnik | 20—50 ha | wskaźnik 


100 | 1077,69 | 55,20 | 863,54 | 49,74 


| 62,07 


=: 1736,14 | | 958,34 | 
dłużenie* mieszczą się częściowo zaległe na 
dzień 1l lipca 1932 należności z tytułu publicz- 
no-prawnego, jak również z tytułu umowy o 
pracę, poza tym będą to głównie należności wo- 
bec spółdzielni. rolniczo - handlowych, mleczar- 


Wierzytelności uprzywilejowane 
i nieuprzywilejowane. 


Jak to będziemy mieli sposobność wykazać 
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skich itd. Oczywiście jest rzeczą niemożliwą 
chociażby szacunkowóć ustalenie, jaki zachodzi 
stosunek tych kategorii wierzycieli objętej rub- 
ryką „inne zadłużenie. Zdając sobie całkowicie 
sprawę z nieścisłości obrachunku, założywszy, 
że rubryka nie obejmuje wszelkiego rodzaju 
pretensji zwanych w ustawodawstwie uprzy- 
wilejowanymi, potraktowawszy ją tak, jak się 


w: ustawodawstwie traktuje wierzycieli prywat-. 


nych, następnie zsumowawszy razem wszelkie-' 
gó rodzaju zadłużenie, które w ten czy inny 


sposób jest przez ustawodawstwo obowiązujące” 


chronione (zadłużenie w kredycie zorganizowa- 
nym, zadłużenie w instytucjach ziemskiego kre- 
dytu długoterminowego, zadłużenie z tytułu na- 
leżności publiczne - prawnych, zadłużenie z ty- 
tułu umowy o pracę), otrzymamy następujące 
zestawienie: 


kowo mniej poważną rolę w porównaniu z, ca- 


-tym zadłużeniem; które określiliśmy jako t: żw. 


- obowiązujące — 


uprzywilejowane: Stąd też wysuwano tezę,. że 
-ustawodawstwo — eddłużeniowe, 
przewidujące mniejsze ulgi-w stosunku do zadłu= 
żenia uprzywilejowanego, nie' przychodzi *rolni- 
ctwu pomorskiemu z poważniejszą pomocą. Je- 
śli weźmiemy pod uwagę zadłużenie u osób pry 
watnych, łącznie z działami rodzinnymi, to oka- 
że się, że pogląd pamujący wśród rolnictwa po- 
morskiego i jego organizacji nie jest. trafny; je- 
sli natomiast eliminujemy zadłużenie z tytułu 
działów rodzinnych, tó wówczas kn 61 się jegó 
słuszność. | ni 
Gdy się przejdzie wreszcie do przeprowa- 
dzenia w gospodarstwach osadniczych porówna- 
nia pomiędzy należnościami uprzywilejowany: 
mi i nieuprzywilejowanymi przez obowiązują- 


Gospodarstwa o obszarze do 10 ha 


Gospodarstwą o obszarze 10—50 ha 


„osn | zadłużenie | . zadłużenie 
anman uprzywile- 0/6 ` [nieuprzywi- ofo 

ogółem jowane lejowane 
815,82 | 284,26 | 34,84 | 531,56 65,16 


Ra zadłużenie (zadłużenie | . . 
mae uprzywile- oj  |nieuprzywi-| - 9%: 

„ ogółem- jowane lejowarne ZY 
528,07 | 189,17 35,82 358,90 | 64,18. 


Gospodarstwa o obszarze powyżej 50 ha 


j zadłaż. zadłuż. ; zadłuż. > 
uprzywile- h nieuprzywi- 0% 
ogółem jowane lejowane 
558,54 | 282,24 | 50,71 225,30 49,29 


Eliminując zadłużenie z tytułu działów ro- 
dzinnych, jako posiadające specjalny charakter, 
otrzymamy wynik: 


ce ustawodawstwo, to zestawienie to daje wy- 
nik następujący: im mniejsze gospodarstwo, 
tym większe zadłużenie uprzywilejowane, decy- 


Gospodarstwa o obszarze do 10 ha 


Gospodarstwa o obszarze 10—50 ha 


" zadłuż.; zadłaż. zadłuż. zadłuż. 
uprzywile- 0 nieuprzywi- oa uprzywile- 0/5 nieuprzywi- Oj 
jowane lejowane jowane lejowane 
284,26 | 52,18 | 260,53 | 41,82 | 189,17 | 55,81 >. | 149,81 | 44,19 


Gospodarstwa o obszarze powyżej 50 ha 


zadłuż. 
uprzywile- fo 
jowane 
293,24 64,18 


To ostatnie zestawienie tłumaczy nam nie- 
zmiernie ciekawe zjawisko. Pośród rolnictwa po- 
morskiego i będących ich opinii wyrazicielami, 
organizacyj rolniczych, panował pogląd, że w 
całokształcie zadłużenia zadłużenie u osób pry- 
watnych odgrywa w wojew. pomorskim stosun- 


| 
| 


163,64 


zadłuż. | 
nieuprzywi- Oj 
lejowane 
| 35,82 


1 


duje bowiem zadłużenie w bankach pařstwo- 
wych. (patrz str. 4-ta, tabl. A). 


Eliminując z zadłużenia prywatnego zadłu- 
żenie z tytułu działów rodzinnyeh, otrzymamy 
wynik następujący: (patrz str. 4-ta, tabl, B) - 


Str. 4 ŻYCIE ROLNICZE Nr. 44 
W AOJREDORE YE A OOP PE |oiRZ 
Gospodarstwa o obszarze do 10 ha | Gospodarstwa o obszarze 10 —50 ha| Gospodarstwa o obszarze do 50 ha 
zadłuż. zadłuż. di zadłuż. ; madia? zadłuż, L zadłuż. u zadłuż zadłuż. zadłuż. 
uprzywile- | nieuprzywi- 3 uprzywile- |nieuprzywi- 7 uprzywile- | nieuprzy= 
ogole jowane lejowane społem jowane lejowane gerim jowane wilejow- 
w F2 ł t y e h 
1.406,92 | 925,79 | 481,13 863,54 | 691,91 | 171,63 925,58 | 638,61 | 286,97 
B) 
Gospodarstwa o obszarze do 10 ha | Gospodarstwa o obszarze 10 — 50. ha | Gospodarstwa o obszarze do 50 ha 
zadłuż. zadłuż. i zadłuż. | vadia? zadłuż. _zadīuż. zadłuż zadłuż. zadłuż. 
uprzywile- |nieuprzywi- pia” uprzywile- |nieuprzywi- ę uprzywile- | nieuprzy- 
= ogółem jowane lejowane ogółem jowane lejowane ogółem jowane wilejow. 
w z ł t y e h 
1.406,92 925,79 | 312,88 | 863,54 | 691,91 67,96 | 952,58 | 638,61 | 175,61 


Powyższe zestawienie mówi dobitnie, jak 
wielką rolę w całokształcie zadłużenia od- 
grywa zadłużenie t. zw. uprzywilejowane, a 
więc wyłączone spod działania powszechnie o- 
bowiązujących norm oddłużeniowych. Ponieważ 
zadłużenie w bankach państwowych ma bądź 
co bądź charakter specjalny, interesujące bę- 
dzie jego zestawienie porównawcze z resztą za- 
dłużenia. Będzie to ilustracja, w jakim stopniu 
gospodarstwa osadnicze zdołały się zadłużyć 
poza zadłużeniem wobec Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej. 


zł. 40,80 (46,87), procentowo 8,15% (9,37%), w 
drugich zł. 10,82 (25,97), procentowo 2,03% 
(4,88%). Duża w ostatnim wypadku różnica po- 
między cyframi poza nawiasami i ujętymi w 
nawiasach jest wynikiem tego, że w gospodar- 
stwach o obszarze powyżej 50 ha zadłużenie z ty- 
tułu świadczeń o charakterze publiczno-praw- 
nym i umowy o pracę odgrywa poważniejszą ro- 
lę i ma większy wpływ na kształtowanie się 
porównania. Wyciągając wnioski z przytoczo- 
nych wyżej cyfr, należy stwierdzić, że gospo- 
darstwa o obszarze do 50 ha, mają o zł. 29,98 


Gospodarstwa o obszarze do 10 ha 


Gospodarstwa o obszarze 10—50 ha 


Gospodarstwa o obszarze do 50 ha 


zadłuż. - 


zadłuż. 


zadłuż. 


GATE S pia a daket osie LA ROEE ame v pakmi zadłużenia 
w z 1 t y c h 
1.406,92 | 840,49 566,43 863,54 | 488,62 | 374,92 925,58 543,28 | 382,30 
w p r C c e n t a c h 
100 | 59,74 40,26 100 | 56,58 43,42 100 58,70 | 41,50 


Zadłużenie pomiędzy 1 lipca 1932, 
a 1 lipca 1936 r. 


Biorąc pod uwagę średnie zadłużenie wszyst- 
kich gospodarstw prywatnych objętych ankie- 
tą, notujemy w ciągu czterolecia wzrost zadłu- 
żenia o sumę zł. 25,61 (36,42)*), co procentowo 
wynosi 5% (7,05%). Dzieląc wszystkie gospo- 
darstwa na gospodarstwa o obszarze do 50 ha 
i powyżej 50 ha, otrzymamy, że w pierwszych 
wzrost zadłużenia jest wyższy, gdyż wynosi 


*) Cyfry podane w nawiasach oznaczają spadek 
względnie wzrost zadłużenia przy włączeniu do za- 
dłużenia globalnego należności z tytułu publiczno - 
prawnego i umowę o pracę. — Przyp. Red. 


(20,90) wzrost zadłużenia większy od gospo- 
darstw powyżej 50 ha. 


Rozbijając badane gospodarstwa na trzy gru- 
py, otrzymamy cyfry: największy wzrost za- 
dłużenia w ciągu czterolecia wynosi zł. 59,68 
(64,67), procentowo 7,95% (8,61%). Notujemy 
go w gospodarstwach o obszarze do 10 ha, śred- 
ni wzrost w gospodarstwach o obszarze 10 do 50 
ha o zł. 38,16 (43,79), procentowo o 1,88% (9,04%) 
— najniższy wzrost w gospodarstwach o obszarze 
powyżej 50 ha, albowiem o zł. 10,82 (25,97), pro- 
centowo o 2,03% (4,88%). 

Analiza porównawcza zadłużenia na dzień 
1 lipca 1932 i 1 lipca 1936 wykazała, że średnie 
zadłużenie gospodarstw o obszarze do 10 ha by- 
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ło zawsze najwyższe, drugie z kolei co do wiel- 
kości było zadłużenie gospodarstw o obszarze 
powyżej 50 ha, najniższe było zadłużenie gos- 
podarstw o obszarze 10 do 50 ha. Odmiennie 
kształtował się wzrost zadłużenia w ciągu ba- 
danego czterolecia: największy wzrost mamy w 
gospodarstwach o obszarze do 10 ha, średni w 
gospodarstwach o obszarze 10 do 50 ha, najniż- 
szy w gospodarstwach o obszarze powyżej 50 ha. 

O ile przy analizie gospodarstw prywatnych 
notowaliśmy wzrost zadłużenia w okresie bada- 
nego czterolecia, o tyle przy analizie gospo- 
darstw osadniczych notować będziemy. wszędzie 
spadek. Średnie zadłużenie wszystkich gospo- 
darstw osadniczych objętych ankietą spadło w 
ciągu czterolecia o zł. 128,46 (118,95), tj. o 12,30 
procent (11,39%). 

Porównywując spadek zadłużenia w gospo- 
darstwach o obszarze do 10 ha i 10 — 50 ha, 
stwierdzamy, że gospodarstwa pierwsze mają 
spadek wyższy, wynosi on zł. 287,90 (276;48) na 
1 ha tj. 17,10% (16,42%), gospodarstwa o -obsza- 
rze 10 — 50 ha mają spadek zadłużenia wyno- 
szący na 1 ha zł. 104,16 (94,39) tj. 10,87% (9,85%). 
Spośród wszystkich grup gospodarstw- najwyż- 
szy spadek zadłużenia wykazują gospodarstwa 
do 5 ha, gdyż zł. 392,96 (379,75) tj. 18,57% 
(17,95%), z kolei drugi co do wysokości spadek 
zadłużenia mamy w gospodarstwach o obszarze 
5— 10 ha, wynosi on zł. 182,84 (173,21) tj. 14,62 
procent (13,85%), następnie w gospodarstwach 
10 — 20 ha, bo zł. 146,47 (137,82) tj. 13,36% 
(12,56%), wreszcie najmniejszy spadek zadłuże- 
nia notujemy w gospodarstwach o obszarze 
20 — 50 ha, wynosi on zł. 61,86 (50,96) tj. 7,55% 
(6,22%). 

Powyższa analiza nasuwa wniosek, że spadek 
zadłużenia w ciągu badanego .czterolecia ma ści- 
sły związek z wielkością osad: im mniejszy jest 
obszar osady, tym większy jest spadek zadłu- 
żenia i odwrotnie. Stało się to na skutek dzia- 
łania ustawodawstwa oddłużeniowego w sto- 
sunku do gospodarstw osadniczych. Na spadek 
zadłużenia gospodarstw osadniczych miały 
wpływ przede wszystkim skreślenia z Fundu- 
szu Obrotowego Reformy Rolnej. 


Wykorzystanie ustaw finansowo - rolnych. 


Ogólna suma zadłużenia 1199 gospodarstw 
prywatnych o obszarze do 50 ha wynosiła na 
dzień 1 lipca 1932 w .t. zw. kredycie zorganizo- 
wanym zł. 3.195.243; skonwertowano z tego tyl- 
ko kwotę zł. 1.447.279, tj. 45,29%. 


W gospodarstwach o obszarze powyżej 50 
ha zadłużenie tego rodzaju wynosiło na dzień 
1 lipca 1932 ogółem zł. 4.555.401; konwersji 
uległa tylko kwota zł. 1.517.946, tj. 33,32%.  - 

Gdybyśmy wzięli pod uwagę zadłużenie na 
dzień 1 lipca 1936, to odsetek długów skonwer- 
towanych spadnie do 41,39% w gospodarstwach 
do 50 ha i do 32,91% w gospodarstwach powy- 
żej 50 ka. 

Świadczy to, że w ogóle stosunkowo mała i- 

lość długów w kredycie zorganizowanym, dla 
rolnictwa w zasadzie bardzo uciążliwych, uleg- 
ła konwersji przez Bank Akceptacyjny. 
- Zadłużenie gospodarstw osadniczych w ban- 
kach prywatnych na dzień 1 lipca 1932 wynosi- 
ło 973.918, na dzień 1 lipca 1936 zł. 1.004.877,—. 
Konwersją przez Bank Akceptacyjny została ob- 
jęta suma zł. 1.168.265. Jak z powyższego ze- 
stawienia wynika, suma zadłużenia skonwerto- 
wanego przez Bank Akceptacyjny jest wyższa 
od sumy zadłużenia w bankach prywatnych. Te- 
go rodzaju stan rzeczy spowodowany jest tym, 
że osadnicy zadłużeni są również w Państwo- 
wym Banku Rolnym z tytułu kredytów krót- 
koterminowych, które mogły być i zostały z pe- 
wnością objęte konwersją przez Bank Akcepta- 
cyjny. 

To, że w wyniku akcji konwersyjnej zosta- 
ło skonwertowane zaledwie 45,29%, względnie 
41,39% długów gospodarstw prywatnych do 50 
ha, jest w pierwszym rzędzie wynikiem nega- 
tywnego ustosunkowania się instytucji wierzy- 
cielskich. Instytucje wierzycielskie czyniły wi- 
docznie poważne trudności rolnikom przy za- 
wieraniu układów, przeważnie na tle zabezpie» 
czenia układu. Nie chciały widocznie dopuścić 
do tego, aby układ doszedł do skutku i dług 
został rozterminowany na lat 14, mając nadzie- 
ję, skoro minie termin do zawierania układów, 
ściągnąć go znacznie wcześniej, oczywiście po- 
bierając ponadto wyższe oprocentowanie. Nie 
było tego negatywnego ustosunkowania się in- 
stytucji wierzycielskich w stosunku do posiada- 
czy gospodarstw osadniczych. Osadnicy są bar- 
dzo poważnie zadłużeni, instytucja wierzyciel- 
ska nie miała absolutnie widoków ściągnięcia 
pretensji wcześniej, niż to ma miejsce przy roz- 
terminowaniu przez Bank Akceptacyjny. W bar- 
dzo wielu wypadkach zadłużenie osadnika jest 
faktycznie nieściągalne wobec innych zadłużeń 
(F.O.R.R.) mających pierwszeństwo  hipotecz- 
ne. W interesie instytucji wierzycielskiej leżało 
więc zawarcie układu z osadnikiem, ponieważ 
wówczas dochodziło do uregulowania kwestii 
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takiego lub innego zabezpieczenia ze strony rol- 
nika, -aeo najważniejsze instytucja wierzyciel- 
ska przez zawarcie układu zyskiwała pomoe.od- 
setkową że strony Skarbu Państwa, a ponadto 
pomoc kapitałową na wypadek straty swej pre- 
tensji. Motywy -kierujące instytucjami wierzy- 
cielskimi, wzgląd na "możliwość wcześniejszej 
ściągalności względnie nieściągalności pretensji 
przeważyły przy ustosunkowaniu się do akcji 
końwersyjnej przez Bank Akceptacyjny. 

“ Aczkolwiek nie można megować działania 
konwersji przez Bańk Akceptacyjny powodują- 
cego zmniejszenie zadłużenia w fórmie obniże- 
nia--odsetek, to jednakże biorąc pod uwagę- te 
wszystkie środki prawne w ustawodawstwie od- 
dłużeńiowym, które efektywnie doprowadziły 
nie- tylko do obniżenia oprocentowania, ale rów- 
nież do -obniżenia sumy kapitału dłużnego, 
stwierdzamy: 

- Ogólne zadłużenie gospodarstw prywatnych 
o obszarze do 50 ha na dzień 1 lipca 1932 wyno- 
siłe .w -cyfrach absolutnych zł. 10.396.588, zadłu- 
żeńie na dzień 1 lipca 1936 wynosiło 11.370.961. 
Ogólna suma obniżek. uzyskana dzięki ustawo- 
dawstwu oddłużeniowemu wynosiła zł. 371.538. 
Stanowi to 3,57% zadłużenia na dzień 1 lipca 
1932 i 3,27% zadłużenia na dzień 1 lipca - 1936. 

* Ogólne ' zadłużenie wszystkich gospodarstw 
prywatnych objętych ankietą. wynosiło ha 
ażień 1 lipca 1932 zł. 20.320.434, na dzień 1 lip- 
ca'.1936 zł. 21.788.262. 


Suma uzyskanych obniżek wynosiła zł. 
697.133, co stanowi 3,43% całego zadłużenia na 
dzień 1 lipca 1932 i 3,20% zadłużenia na dzień 
1 lipca 1936 r. 

Jak z powyższego wynika, obowiązuje u- 
stawodawstwo finansowo - rolne stosunkowo w 
bardzo nikłej mierze wpłynęło na redukcję za- 
dłużenia. 

Wykorzystanie innych środków, powodują- 
cych zmniejszenie zadłużenia gospodarstw osad- 
niczych, jest stosunkowo nikłe. Ogólna suma 
obniżek wynosi tylko zł. 521,394. Jeżeli weżź- 
miemy pod uwagę zadłużenie osadnictwa na 
dzień 1 lipca 1932, to stanowi to 3,49% tegoż 
zadłużenia, a jeśli weźmiemy pod uwagę za- 
dłużenie na dzień 1 lipca 1936, to ogólna suma 
wspomnianych obniżek wynosi tylko 3,989, te- 
goż zadłużenia. 

Można więc określić, że powszechnie obowią- 
zujące ustawodawstwo oddłużeniowe w stosun- 
ku do gospodarstw osadniczych nie odegrało po- 
ważniejszej roli w procesie oddłużenia tych 
warsztatów. Jedynie ustawodawstwo specjalne 
dotyczące osadników, (rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 24.X. 1934 r. Dz. U. R. P. 
nr. 94, poz. 842), miało poważniejszy wpływ na 
zmniejszenie się sumy zadłużenia gospodarstw 
osadniczych, gdyż średnio na jedno gospodar- 
stwo obniżka wynosi zł. 2.022.98. 


J. Frankowski. 


Skutki administracyjnego 
regulowania cen mleka. 


„Rożpowządzenie rezydenta Heezy 


tej (z3 LVIII. 1926 r. o -zavezpieczeniu podaży. 


przedmiotów «powszechnego użytku, znowelizo- 
wane -w '1928 r. dało administracji 
środki prawne do regulowania een i uprawia- 
nia na pozór planowej gospodarki w. dziedzi- 
nie-różnych produktów, uznanych za artykuły 


pierwszej. potrzeby. Na dobro administracji na: 
leży. żapisać po przeszło 10 latach obowiązywa-, 


nia tych przepisów, że zdrowym instynktem 
wi6qdziona nie korzystała przeważnie z tych :'dra- 
końskich przepisów, będących. wszakże obosiecz- 
ným mieczem. Wyjątek od chwalebnej zasady 
stanowi administracja województwa. śląskiego, 
która chętnie korzystała ze swych. uprawnień 
i-regulowała przy ich pomocy największy rynek 
mleka w Polsce. 


potężne 


Jesteśmy już obecnie w możności AE EES 
wania polityki administracji śląskiej w tym za- 
kresie na przestrzeni kilkoletniej i porównania 
jej skutków z normami, jakie w ciągu blisko 
pół wieku poprzedzającego stworzyły w tej 
dziedzinie stosunki wolnokonkurencyjne. Dwa 
sąsiadujące zagłębia, Śląskie i Krakowskie, two- 
rzyły przed wojną wspólny rynek mleczny już 
wówczas podlegając prawu fizycznemu o naczy- 
niach połączonych, bo nie istniały przeszkody w 
postaci ceł lub innych środków z powojennego 
arsenału prohibicjonizmu. W tych warunkach u- 
kształtowała. się na przestrzeni kilkunastu lat 
przedwojennych cena .1 litra mleka pełnego, u- 
zyskana hurtownie loco ośrodek konsumceji na 
poziomie około 100% ceny 1 kg żyta. Konsu- 
ment natomiast płacił w detalu około 20% po- 
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nad tę cenę, Taki stosunek cen- utrzymał się z ma- 
łymi odchyleniami również po wojnie do chwi- 
li wmieszania się w tę dziedzinę administracji 
śląskiej. Jedynie w okresach. złego urodzaju 
pasz lub wyjątkowej koniunktury, jaką prze- 
żyliśmy w latach 1928 i 1929 r., stosunek ten 
zmieniał się na korzyść cen mleka. Najwyższy 
poziom, jaki sobie przypominam, dochodził do 
równowartości 140% ceny 1 kg żyta za litr mle- 
ka, płacony producentowi hurtownie loco ośro- 
dek konsumcji. Marża zarobkowa pośrednika 
nigdy jednak nie przekraczała 20% ceny żyta. : 

W okresie kryzysu, zwłaszcza od czasu pla- 
nowej gospodarki Trzeciej Rzeszy w tym zakre- 
sie, administracja śląska zabrała -się w sposób 
swoisty do wpływania na ceny: mleka, wydając 
Ww tej dziedzińie istotnie salomonowe wyroki 
po wysłuchaniu opinii nominatów, tworzących 
komisję cennikową. Z końcem września br. np. 
zezwolono na dwugroszową podwyżkę ceń de- 
talicznych z 26 gr. na 28 gr. przy poziomie cen 
żyta 25 gr. za 1 kg. Równocześnie ustalono, że z 
owych 28 gr. otrzymanych od konsumenta, po- 
średnik winien odstąpić dostawcy hurtowemu 
loco Katowice 17.5-gr, zatrzymując dla siebie 10.5 
gr. Przeliczając te ceny w stosunku do cen żyta, 
dochedzimy do nieprawdopodobnych cyfr. Do- 
stawcy loco Katowice przyznano 40%, a po- 
średnikowi aż 40% ceny żyta. ` 


Planowa gospodarka niemiecka i angielska 


na rynkach mleka doprowadziła do 'rozszerze- 
nia pojemności tych rynków i powiększenia u- 
działu producenta rolnego w cenie uzyskanej 
od konsumenta, tym samym zmniejszenia mar- 
ży pośrednika. W odróżnieniu od tych wzorów 
swoista forma planowej gospodarki administra- 


cji śląskiej doprowadziła do wręcz przeciwnych: 


skutków. Dzieje się to w dodatku w roku ka- 
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tastrofaliego braku paszy. Oczywiście prođu- 
cenci rolni, otrzymując zależnie ód odległości” 
od rynku zbytu ódpowiednio niższą 'cenę iod- 
wyznaczonej ceny hurtownej -loco Katowice, - 
nie mogą uzupełnić braku paszy dokupioriymi 
paszami treściwymi, których ceny kształtują się 
na poziomie odpowiednim cenom żyta. Produk- 
cja mleka zatem spada i pośrednicy będą się. 
domagać coraz większego udziału w cenie deta-. 
licznej. Mam wszelkie podstawy do przypusz- 
czenia, sądząc z dotychczasowej procedury, że 
nie trudno im będzie udowodnić poniesione stra- 
ty, przynajmniej na cierpliwym papierze. 


Baleki jestem od uogólniania zarzutów i wy» 
ciągania zasadniczych wniosków z- niedociąg- 
nięć administraeji śląskiej na tym odcinku, a 
to tym więcej, że żyjemy w okresie przetasowa- 
nia się cen. Niemniej uważam, że czynniki de- 
cydujące o sprawach aprowizacji i produkeji 
rolnej w stolicy miałyby wdzięczne pale do 
działania, przekonywując administrację śląską 
o krótkowzroczności i szkodliwości takiej poli- 
tyki. Zaznaczyć bowiem muszę, że, scemento- 
wawszy pośredników swym postępowaniem, ar- 
bitralne rozstrzygnięcia administracji śląskiej 
mają dziś decydujący wpływ ną uzyskiwane 
przez producentów ceny mleka nie tylko w wo- 
jewództwie śląskim, ale również w kilku sąsied- 
nich. Z . ) 

Dla porównania przytoczę jeszcze, że: cena 
hurtowa loco Warszawa ukształtowała się za 
1 litr mleka pełnego. na 22 gr, podczas gdy łoca 
Katowice wyznaczono -17.5 gr. Przed kilku- la- 
ty stosunek cen- na tych dwóch rynkach był 
odwrotny, zgodnie z różnicą istniejącą w kosz- 
tach produkcji. . 


Marian Rudziński. 


Rynek zwierząt rzeźnych. | 


Cechą charakterystyczną naszych rynków 
zwierzęcych jest niezwykłą różnolitość cen. Jest 
. rzeczą zrozumiałą, że notowania w Mysłowicach 
są ińne, aniżeli — dajmy na to — w Warszawie 
lub Łodzi, ponieważ rynek mysłowicki orientuje 
się na eksport, wówczas gdy warszawski — na 
konsumcję krajową. Ale nawet rynki, ceteris pa- 
ribus stanowiące ośrodki spożycia, notują ceny 


o ogromnej wręcz rozpiętości. Cielęta bonad 60 
kg w Warszawie notowano ostatnio po 100—112 
zł. za 100 kg. żywej wagi, w. Krakowie po 100— 
105, w Lublinie po 60 — 65 zł.; woły I kl. w War- 
szawie po 85 — 94 zł., w Krakowie po 62 — 67 zł.; 
świnie słoninowe (ponad 150 kg) w Warsza- ' 
wie po 125—138 zł, we Lwowie po 105—120, w 
Poznaniu 110—116 zł, a w Mysłowicach po 
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146—160 zł. Qczywistą więc jest rzeczą, że ani 
wielkie rynki konsumcyjne (Warszawa), ani 
eksportowe (Mysłowice) nie odgrywają roli re- 
- gulatora cen w naszym obrocie zwierzętami rze- 
źnymi. 

Drugą cechą, jeszcze bardziej może ujemną, 
niż rozpiętość poszczególnych rynków, jest roz- 
piętość w zakresie tego samego towaru w zależ- 
ności od jego jakości. Woły I kl. notowano w 
Warszawie w dh. 21 bm. po 81—97 zł. za 100 kg. 
żywej wagi, a bydło chude po 22—47 zł, t: j. 
2-—4 razy: tahiej. Poważne różnice: zachodzą i 
pomiędzy cenami trzody chlewnej należycie do- 
tuczonej i chudej. Tłumaczy się to oczywiście 
bardzo dużą stosunkowo podażą sztuk chudych, 
i małą — sztuk ciężkich. Zaznaczyć należy, że 
trzoda.b. ciężka, najwyższej jakości (ponad 180 
kg) od pewnego czasu zupełnie nie jest noto- 
wana dla braku zaofiarowania.. 


Przyczyny nadmiernej podaży trzody i by- 


dła chudego zwykle doszukujemy się w gorszym: 


znacznie tegorocznym urodzaju pasz — słomy, 
siana itp. Jakkolwiek ten moment niewątpliwie 
odgrywa w tyrń zakresie dużą rolę, to jednak 
nie- wyjaśnia wszystkiego, ponieważ luki pow- 
stałe z niedoboru pasz słomiastych zostaną wy- 
pełnione w znacznym stopniu dobrym urodza- 
jem ziemniaków. Wobec małych stosunkowo 
możliwości eksportu ziemniaków zarówno jako 
sadzeniaków, jak pod postacią produktów prze- 
mysłu: przetwórczego, oraz wobeć dużej sztyw- 
ności -spożycia miejskiego można się było spo- 
dziewać, że rolnicy przeznaczą je przede wszyst- 
kim na paszę dla inwentarza. Wiadomo zresztą, 
że nawet w latach normalnego, a nawet dobrego 
urodzaju pasz ziemniaki zawsze były podstawą 
żywienia zwierząt domowych. Toteż w latach 
urodzaju ziemniaków inwentarz, a zwaszcza 
trzoda chlewna drożała, kalkulowało się bowiem 
je spasać, gdyż w stanie świeżym sprzedać ich 
nie byłe można. à 


Obecnie jest inaczej. Daiko oae uro- 
dzaju ziemniaków zwierzęta są dość tanie, zwła- 
szcza chude, t. j. te, które wymagają opasania. 
Jeżeli jednak zwrócimy uwagę na stan liczebny 
pogłowia zwierzęcego, to sytuacja staje się cał- 
kiem zrozumiała. Według urzędowych danych 
na dzień 30 czerwca 1937 r. liczba zwierząt do- 
mowych (koni, bydła, trzody chlewnej, owiec 
i kóz) była najwyższa za ostatnie 8 lat. Nadmie- 
nić należy przy tym, Że wzrosła zwłaszcza liczba 
zwierząt rzeźnych — bydła, trzody i owiec. W 
porównaniu z liczebnością przeciętną wzrost ten 


wynosił około 2 miliony sztuk. Ponieważ nasza 
produkcja roślinna utrzymuje się od kilkuna- 
stu lat prawie na niezmienionym poziomie, to 
powstaje pytanie, czy rolnicy mogą wyżywić 
taką ilość zwierząt, zwłaszcza przy niekorzyst- 
nej relacji cen pasz treściwych i żywca. 

Prawdopodobnie to samo pytanie zadał sobie 
i rolnik, a odpowiedź niewątpliwie niejednokro- 
tnie musiała być negatywna. Zwłaszcza że w 
naszych warunkach ekonomicznych hodowla o- 
piera się.nie na paszach kupnych, jak w wielu 
krajach na Zachodzie, lecz na paszach własnych, 
wyprodukowanych w gospodarstwie. Pasze te 
są najtańsze i przy obecnych cenach żywca i pro- 
duktów hodowli mogą zapewnić minimalną opła- 
calność. Nic dziwnego, że pomimo urodzaju ziem- 
niaków rolnik nie widział innego wyjścia, jak 
tylko sprzedaż zwierząt nadliczbowych w stanie 
chudym, chociaż by nawet ze stratą, byle by ich 
nie opasać, co zupełnie by się nie kalkulowało. 
Stan taki prawdopodobnie potrwa tak długo, aż ` 
liczebność pogłowia zwierząt powróci do 
normy przeciętnej za lata 1930—1936. Jak wiade- 
mo w r. 1936 pogłowie to zaczęło dość szybko 
wzrastać. Wobec tego jest więcej niż pewne, że 
w r. 1938 liczba zwierząt gospodarskich w poró- 
wnaniu z r. 1937 ulegnie poważnemu spadkowi, 
ale w porównaniu z liczbą przeciętną dużych 
różnic nie będzie. Dopóki to jednak nie nastąpi, 
musimy się liczyć z dużą rozpiętością cen po- 
między dobrym towarem rynkowym i towarem 
gorszej jakości. 

Na podkreślenie zasługuje, że pomimo ni- 
skich cen za sztuki chude zwierzęta dobrze opa- 
sione i ciężkie nie tylko są znacznie lepiej pła- 
cone, ale są wprost rozchwytywane. Zwłaszcza 
dotyczy to bydła przeznaczonego na ubój rytu- 
alny. Z tego względu można oczekiwać w przy: 
szłości nawet wzrostu cen dobrego rynkowego 
towaru. Rolnicy powinni wziąć to pod uwagę. 

Dla ogólnej charakterystyki rynku zwierząt 
rzeźnych należy zaznaczyć, że po wyjaśnieniu 
wysokości urodzaju ziemniaków na rynku tym 
nastąpiło znaczne odprężenie, czego wyrazem 
jest. poniekąd brak na rynku cieląt i prosiąt. 
Rolnik więc nie ztezygnował z hodowli, a w 
przyszłości zechce ją oprzeć zapewne na bardziej 
racjonalnych podstawach, a przede wszystkim 
dostosować do produkcji roślinnej. Na razie jed- 
nak koniunktura na rynku zwierząt rzeźnych 
kształtuje się pod wpływem wyżej przytoczo- 
nych momentów dość słabo, towar bowiem gor- 
szy pociąga za sobą lepszy, obniżając jego cenę. 

N. B. 


RU CH CEN 


(Ceny z przed tygodnia w nawiasach). 


I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy, cen za 100 kg. w złotych, loco Na, 
w dniu 25 października 1937 roku. 


| Warszawa | Poznań |Bragoszcz | Katowice | Kraków į | Lwów | Lublin | Wilno 


Pszenica jednolita |30.00 (31.00)|27.75 (29. 29.75)|28.75 (30.00)|28.50 (30.50)128.50 (29.50) |27.75 (28.75) |28.75 (30.50)| 28.25 (29.50 


3 zbierana |29.50 (30.25) = = 28.00 (29.75)|27.50 (28.75) [26.50 (27.50) |28.25 (29.00) -- 
Żyto 23.50 (24.00)|22.00 (22.75)|23.00 (23.50)|23.00 (21.25)|23.50 (24.00) |22.50 (22.00) |23.75 (23.75)| 23.25 (23.00) 
Owies. 23.50 (23.50)| 21.00 (21.75)|21.00 (21.75)|23.25 (23.50)/23.00 (23.00) (22.00) |23.50 (22.75)| 22.50 (22.75) 
Jęczmień browarny|25.00 (25.25)| 23.50 (23.50)|22.75 (22.75) — 21.00 (21.50) (21.50) [24-00 (24.00) — 


» kaszany- |21.00 (21.50)|20.50 (20.75)|19.75 (20. 50) 21.75 (22.75)|20.00 (21. 00) 20.00 (19.75) [20.50 (21.00)|21.00(21.50) 


IL. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych) 


Chicago | Winnipeg _ Rotterdam Buenos Aires 
Pszenica i ; z ; 19:00 (19.33) 24.47 (24.11) 22.02 (22.42) 24.28 (26.69) 
zyto í . ; 2 1519 (15.43) 16.89 17.21) — | — 
Jęczmień 3 Ą È ; 21.08 (21.08) 15.29 15.44) — — 
Owies ; 5 : . 11.12 (10.01) 19.11 (19.11) — 9.62 ( 9.74) 


lil. Inne ziemiopłody i przetwory (w Warszawie) 


Groch polny: . . . g . 30.00 ( 30.00) Wyka . aA > ` — 

» Wiktoria . - 5 z . 29.501 29.50) Peluszka . 5 3 d A — 
Łubin niebieski > p i . 14.00 ( 14.00) Ziemniaki jadalne ; . 4.25( 5.00) 
» żółty : 3 8 z . 15.50( 15.50) Mąka pszenna gat. I 0—65'|, j . 42.00 (43.00) 
Rzepak zimowy = . X : . 61 00 ( 60.00) 5 > „ Il 30—65" k . 37.00 (38.00) 
Rzepik a z . i i . 57.00 ( 56.00) „ I 65—70°|o 4 « 31.00 (32.00) 
Rzepak letni . Ą 3 5 . 5900 ( 58.00) Mąka żytnia I gat. 0—50"|, . 3 . 33.50 (34.00) 
Rzepik letni Ą 5 z 3 . 57.00 ( 56.00) „  razowa 0—950 9 f . 26.50 (27.00) 
Siemię Iniane . 41.50 ( 46.00) _Otręby pszenne grube y a . 16.75 (16.75) 
Koniczyna czerwona surowa bez kanianki . 100.00 (100.00) s 5 średnie z 3 . 15.50 (15.75) 
A o czyst. 970], 130.00 (130.00) 3 m miałkie ; È . 15.50 (15.75) 
Koniczyna biała surowa bez kanianki 175.00 (175.00) Otręby żytnie . 3 o n . 15.25 (15.50) 
e A o czyst.97"|, 205.00 (205.00) Makuchy lniane ; t z - 22.25 (22.25) 
Mak niebieski . < 2 . 85.00 ( 83.00) 5 rzepakowe . Ę p . 19.75 (19.75) 


IV. Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych) 


Mysłowice Poznań Lublin | Kraków | Lwów 


| Warszawa 


Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne | 81 — 97 = — — 60 — 68 — 
» Ikl. (średnio opasione) mięsne ; 63 — 73 = E. — 55 — 60 -— 
»  IIkl. (mało opasione) mięsne | 52 — 55 .— — — — — 
Krowy Ik. . . h K = 66 — 65 70 — 80 — 55 — 57 45 — 52 
„ IIklL. . x . .| 54 — 55 58 — 65 56 — 62 35 — 40 40 — 50 38 — 48 
„ IKkl. . z 3 .| 47 — 582] 51 — 57 48 — 52 30 — 35 35 — 40 28 — 30 
Cielęta ponad 60 kg. . ` - | 100 —110 86 — 95 80 — 88 50 — 55 | 100 —105 65 -- 78 
ć „ 40 kg. A . | 78 — 98 75 — 85 70 — 78 45 — 50 85 —103 53 — 62 
5 „ 30 kg. D „| 57 — 17 65 — 74 60 —- 68 40 — 45 70 — 85 =- 
Owce młode x 3 $ — = - 64 — 70 — -- — 
p stare ; h 50 — 40 — 48 — — — 
swinie słoninowe ponad 180 kg. - — — — — — — 
i. 150 „ . .| 115 —134 | 146 —160 | 104 —112 |113 —125 120—135 105—120 
Swinie mięsne ponad 110 kg. .| 90 —100 | 116 -=130 96 —102 | 83 —100 | 105 —120 90 —100 
r z 80—110 kg. .| 80 — 90 | 100 —115 90 — 94 70 — 89 86 —105 — 


V. Nabiał i jaja (w Warszawie. 


Hurtowe notowania masła obowiązujące od dn. 24.X.1937r. za 1 kg. w złotych: masło wyborowe I gat. 
w beczkach i blokach 3.20 zł, wyborowe w drobnym opakowaniu firmowym 3.30, deserowe mleczarskie Il gat. 
5.00 zł, solone mleczarskie 2.80, zł., osełkowe 2.70 zł. W detalu o 10 — 157/, drożej. Jaja świeże gat. I 1.65, gat. II 
1,45, gat III 1,35 za 1 kg. W detalu gat. I 1,90, gat. ll 1,65, gat. Il 1,50. Na sztuki gat. I 10/, gr, gat. II 8 gr» 
gat. III 6'/, gr. 


VI. Len (w Wilnie). 


Hurtowe notowania za 1.000 kg. w złotych: Len trzepany Wołożyn 1.490 — 1.540; Miory 1.380 — 1.420, 
Horodziej 1.740 — 1.780; len trzepany Traby 1.470 - 1.510, targaniec moczony 830 — 890, targaniec Wołożyn 
930 — 970, len czesany Horodziej 1.980 — 2.020 * 
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| TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ | 


Znaczenie Polskiego Instytutu Wełnoznawczego 
dla krajowej hodowli owiec. 


Dążność do osiągnięcia samowystarczalności 
gospodarczej skierowała uwagę społeczeństwa na 
jedną z najważniejszych dziedzin naszego prze- 
mysłu — włókiennictwo. Przemysł włókienniczy, 
nie znajdując w kraju dostatecznej ilości surow- 
ca wełnianego, musi go sprowadzać. Wpłynęło to 
z kolei na zainteresowanie się krajową hodow- 
lą owiee. Od szeregu lat władze kierownicze za 
pośrednictwem izb rolniczych starają się pod- 
nieść owczarstwo przez subsydiowanie hodowli 
oraz zwiększenie cen na wełnę krajową na rynku 
wewnętrznym. 

W Polsce możemy wyodrębnić dwa zasadni- 
cze kierunki hodowli owiec: owcy szlachętnej 
i owcy miejscowej, ulepszonej; przez krzyżówki. 

~- Pierwszy kierunek hodowli dzięki tradycji, 
bardziej wykwalifikowanym hodowcom, popar- 
ciu związków hodowców i fachowemu persone- 
lowi zachowuje konsekwentną linię pracy i o- 
siąga dobre rezultaty. 

Drugi kierunek (hodowla owcy miejscowej), 
oparty głównie na drobnej. własności, jest stale 
w stadium szukania odpowiedniego kierunku 
uszlachetniania tych owiec, stanowiących gros 
pogłowia. Tymczasem niska wydajność oraz ma- 
łe wartości wełny, produkowanej przez prymi- 
tywne owce krajowe, zmuszają do ulepszania 
hodowli przez krzyżowanie. 

W dziedzinie tej brak dostatecznych doświad- 
czeń, zbyt mała ilość ludzi odpowiednio wykwa- 
lifikowanych i brak eksperymentalnie stwier- 
dzonych podstaw utrudniają ustalenie kierunku 
postępowania. 

W ten sposób wygląda w bardzo ogólnych 
zarysach krajowa hodowla owiec. Należy się 
z kolei pobieżnie zapoznać z organizacją owczar- 
stwa zagranicą. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się pod wzglę- 
dem jakości i różnorodności kierunków hodowla 
angielska, europejska i kolonialna. Hodowla 
europejska opiera się na związkach rasowych ho- 
dowców, którę prowadzą księgi stadne, organi- 
zują wystawy i aukcje materiału hodowlanego. 
Na wystawach i aukcjach specjalne jury, składa- 
jące się z przedstawicieli hodowców i sortie- 
rów, oceniają przedstawione sztuki i wciągają 


do ksiąg stadnych. Zbyt wełny odbywa się za 
pośrednictwem kupców, ajentów firm, posiadają- 
cych składy w większych miastach, oraz więk- 
szych kupców. 

Hodowla kolonialna dostarcza wełnę na auk- 
cje londyńskie za pośrednictwem większych kup- 
ców. Partie wełny zamorskiej badane są labora- 
toryjnie, przy czym określa się ich wilgotność, 
rendement i t.p. Wskazówki co do jakości na- 
desłanej wełny otrzymuje hodowca od przemy- 
słu za pośrednictwem ajentów sprzedających. 
Australia, Nowa Zelandia i Afryka uzyskują 
również wskazówki za pośrednictwem importe- 
rów. Y 

Zakłady naukowe specjalne, lub znajdujące 
się przy wyższych uczelniach, badają poszczegól- 
ne zagadnienia, oraz rozstrzygają w wypadkach 
specjalnych, jak np. obniżenia wartości użytko- 
wej wełny; widzimy tu współpracę przemysłu 
i zakładów naukowych, które dokładnie anali- 
zują wełnę i badają przyczyny jej pogorszenia 
(badania oparte są oczywiście na podstawach 
naukowych). Impuls do prac badawczych w tej 
dziedzinie wyszedł w Anglii od przemysłu, któ- 
ry aż do czasu silnie dającego się odczuć kryzy- 
su finansował wszelkie badania; obecnie ogólne 
instytucje subsydiują badania wełny. 

Ze względu na zbliżone warunki ciekawsza 
dla nas jest hodowla niemiecka, toteż o niej 
szerzej należy powiedzieć. 

Dawniej niemiecka hodowla owiec, podobnie 
jak angielska, oparta była na samodzielnych 
związkach hodowców, zjednoczonych w ogólnej 
federacji. Związki hodowców za pośrednictwem 
konsulentów prowadziły pracę hodowlaną. Zbyt 
wełny odbywał się na aukcjach, organizowanych 
przez specjalne towarzystwa. Związki hodow- 
ców prowadziły książki stadne. 

Zakłady przy wyższych uczelniach zajmują 
(i zajmowały) się przede wszystkim z własnej 
iniejatywy, lub na zaproszenie, charakterystyka- 
mi ras. 

W ostatnich latach została stworzona specjal- 
na organizacja pod nazwą Państwowe Towarzy- 
stwo Zużytkowania Wełny, które przejęło orga- 
nizację aukcji. Organizacje hodowlane zacho- 
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wały swój dawny charakter z ograniczeniem sa- 
modzielności na rzecz ogólnego kierownika ow- 
czarstwa. Ustanowiona jest również specjalna 
instytucja, czuwająca nad wełną niemiecką. 

Jak więe widzimy kraje, przodujące w ho- 
dowli owiec, oparły ją o związki hodowców, a 
bliska współpraca instytucji naukowych i prze- 
mysłu zapewnia przystosowanie się hodowli do 
rynków zbytu. Oczywiście powyżej podane pod- 
stawy nie byłyby wystarczające, jeśli by nie 
spotkały się ze zrózumieniem wśród hodowców. 
— Analizując warunki naszej hodowli w odnie- 
sieniu do zagranicy, musimy ponownie stwierdzić 
brak elementu podstawowego, wykształconych 
i zamiłowanych hodowców (poza nielicznymi 
wyjątkami), dalej niejednokrotnie brak dosta- 
tecznej ilości wykwalifikowanych kierowników 
hodowli w organizacjach rolniczych i niedoce- 
nianie przez zainteresowanych (hodowla i prze- 
mysł) znaczenia Polskiego Instytutu Wełnoznaw- 
czego. 

Jak więc widzimy, praca przed krajową hodo- 
wlą jest ogromna; tymczasem nie sposób jest za- 
stosować bezpośrednio wzory zagraniczne, nale- 
ży stworzyć formę pracy owczarskiej, dopasowa- 
ną do naszych warunków, która by umożliwi- 
ła doszkolenie i powiększenie personelu facho- 
wego, następnie pozwoliła dokładnie poznać weł- 
ny ras miejscowych i wpływ na nie proponowa- 
nych krzyżówek i wreszcie zaznajomiła hodo- 
wię z istotnymi wymaganiami przemysłu. 

Przy realizacji tego programu wysuwa się 
pytanie — kto ma te prace prowadzić? Nie mo- 
że tego wykonać jedna organizacja, a musi pow- 
stać skoordynowane działanie kierownictwa ho- 
dowli, izb rolniczych, instytucji badawczych na- 
ukowych i przemysłu, oparte na wzajemnym za- 
ufaniu. I tu przede wszystkim w akcji poprawy 
wełny należy wykorzystać Polski Instytut Weł- 
noznawczy, który dzięki swojej nowoczesnej 
aparaturze i doświadczeniu w pracach badaw- 
czych nad wełną może spełnić rolę zarówno czyn- 
nika doszkoleniowego w dziedzinie wełnoznaw- 
stwa dla personelu organizacji rolniczych, jak 
również organizacji badawczej wełn. Jednocze- 
śnie badając wełnę, półfabrykaty i fabrykaty 
włókiennicze, ma Instytut możność nawiązania 
łączności z przemysłem i w ten sposób zaznajo- 
mienia się z jego potrzebami, dotyczącymi jako- 
ści surowca wełnianego. 

Polski Instytut Wełnoznawczy powstał w 1931 
roku. Jest on instytucją badawczą, uwzględnia- 
jącą stronę naukową i praktyczną, dotyczących 
go zagadnień, współpracuje w zakresie produk- 


cji wełny z izbami rolniczymi, organizacjami 
rolniczymi i związkami hodowców owiec. Pierw- 
szy okres pracy Instytutu poświęcony był orga: 
nizacji i skompletowaniu odpowiedniej apara- 
tury. Drugi okres to wypracowanie metodyki 
pracy. Obecnie, zgodnie ze swoim charakte- 
rem, prowadzi Instytut normalną pracę badaw= 
czą. = 

Zadania swoje Instytut spełnia przez: 1. 
wszechstronne badania wełny, półfabrykatów 
i fabrykatów; 2. wydawanie fachowych orze- 
czeń i opinii w zakresie wełnoznawstwa i puk- 
likację prac; 5. dokształcanie personelu facho- 
wego w zakresie wełnoznawstwa. 

Zadaniem niniejszego artykułu nie jest szcze- 
gółowe zaznajamianie z całością badań, przepro- 
wadzonych w Instytucie, a jedynie ogólne zapo- 


Fot. BŁ Szemiński, 
Fragment pracowni fizycznej Polskiego Instytutu 
Wełnoznawczego 


znanie z kierunkiem jego działalności i wska- ` 


zanie, w jaki sposób praktyczna hodowla może 
wykorzystać wyniki tych badań. Toteż oma- 
wiając poszczególne dziedziny prac Instytutu, 
będę do nich podchodził z punktu widzenia wy- 
korzystania ich przez hodowlę. 5 

W dziedzinie badań wełny należy wyróżnić: 

a) Badania wełny poszczególnych ras owiec 
szlachetnych, używanych do poprawiania pogło- 
wia krajowego, krzyżówek z krajowymi, oraz. 
owiec prymitywnych miejscowych. Prace te ma- 
ją na celu ustalenie wpływu krzyżówek na weł- 


nę ras i odmian owiec miejscowych. a więc sta- <- 2- 


nowią podstawę do ustalenia kierunków hodowli 
w Polsce. W pracach tych Instytut utrzymuje 
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Fot. St. Sze miński. 
Fragment pracowni fizycznej Polskiego Instytutu 
Wełnoznawczego 


bliski kontakt z izbami rolniczymi i stacjami 


doświadczalnymi. 


b) Badania wełny materiału zarodowego mę- 
skiego, którego wpływ na potomstwo ma zasad- 
nicze znaczenie (1 tryk kryje ok, 50 matek rocz- 
nie). Badana jest przede wszystkim wełna try- 


Fot. St. Szemiński, 


Część aparatury do prania wełny w Polskim Instytucie 
Wełnoznawczym 


ków z t. zw. pepinier, gdzie produkowany jest 


_ materiał hodowlany. 


c) Badania prób z partii handlowych, prze- 
prowadzane dla Jarmarków Wełnianych; bada- 
nia te zapewniają obiektywną ocenę wełny. 

d) Badania dla przemysłu, prowadzone pod 
kątem właściwego wykorzystania krajowego su- 
rowca wełnianego, którego zachowanie się przy 
przeróbce jest równocześnie obserwowane. 

e) Badania specjalne, dotyczące pogłębiania 
wiedzy wełnoznawczej; badania te umożliwia- 
ją naukowe uzasadnienie zjawisk zaobserwowa- 
nych w praktyce. 

Badania powyższe przekazywane są zainte- 
resowanym hodowcom drogą: 

a) Wydawanych na piśmie fachowych orze- 
czeń i opinii, które wystawiane są bezpośrednio 
po zbadaniu wełny; orzeczenia te informują posz- 
czególnych hodowców, jak dalece wełna z ich 
owiec odbiega od wzorca danej rasy i dają wska- 
zówki dotyczące: wpływu żywienia na wełnę 
(za duża ilość tłuszczopotu — zbyt silne żywie- 
nie, za mała, — wpływa na osłabienie wełny), co 
pozwala poznać właściwe wyzyskanie paszy, 
wreszcie dają wyjaśnienia co do pielęgnacji weł- 
ny na owcy i po zestrzyżeniu. Wyniki te groma- 
dzone są w. specjalnej kartotece, co umożliwia 
kontrolę wahań wydajności i jakości wełny pro- 
dukowanej przez daną owczarnię, Umożliwiają 
one jednocześnie inspektorom hodowli owiec 
obiektywne sprawdzenie swoich ocen wełny 
„na oko“. . 

b) Wydawanie na pismie wyników badań 
prób z partii handlowych wełny, ce jest podsta- 
wą obiektywnej jej wyceny. 

c) Publikowanie prac, omawiających zagad- 
nienia wełnoznawcze, dotyczące zarówno produ- 
kcji wełny, jak i jej użytkowania. 

W Instytucie wykonano szereg prac, których 
tytuły poniżej podaję (niektóre z nich zostały 
już wydane drukiem, pozostałe zostaną opubli- 
kowane w najbliższym czasie): 1) Właściwości 
i sposób pielęgnowania wełny. 2) Przyczynek do 
znajomości wełny owcy polskiej czarnogłowej. 
3) Przyczynek do znajomości wełny owcy rasy 
Kent (Komney-Marsh). 4) Przyczynek do zna- 
jemości wełny owcy holsztyńskiej. 5) Składniki 
wełny brudnej owczej. 6) Przyczynek do znajo- 
mości wełny syntetycznej „Lanital”, 

W toku opracowania są prace następujące: 

i) Klasyfikacja i sortowanie wełny ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem sortymentów. 2) Ren- 
dement wełn polskich. 3) Oznaczanie tłuszczu 
w wełnie owczej. Poza tym pracownicy Instytu- 
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tu publikowali w pismach fachowe artykuły, 
omawiające różne zagadnienia wełnoznawcze. 
Równolegle z badaniami wełny prowadzone 
jest dokształcanie fachowego personelu, pracu- 
jącego w terenie w dziedzinie wełnoznawstwa 
i kształcenie nowych specjalistów. Dzięki udo- 
stępnieniu Instytutu przyszłym pracownikom 
organizacji hodowlanych owiec została wypeł- 
niona luka w ich wyszkoleniu fachowym weł- 
noznawczym, gdyż instytuty zagraniczne były 
dla nich zamknięte. Krajowa hodowla owiec o- 
trzymuje więc ludzi należycie wykwalifikowa- 
nych. Jednocześnie inspektorzy hodowli mają 
możność. wykonywania w Instytucie prac wcho- 
dzących w zakres ich specjalnych zainteresowań 
i mających bezpośrednie zastosowanie w terenie. 
Jak więc widać-z powyższego, Instytut współ- 
pracuje w pierwszym rzędzie nad podniesieniem 
jakościowym i ilościowym produkowanej w kra- 
ju wełny, a tym samym nad podniesieniem na- 
szego owczarstwa. Przeprowadzając obiektyw- 
ne wyceny partii handlowych wełny, stoi on na 
straży interesów producenta i konsumenta. Ba- 
dając zaś półfabrykaty i fabrykaty, ma możność 


ŻYCIE ROLNICZE A. 


Str. 13 


stwierdzenia, czy krajowy surowiec odpowiada 

wymaganiom przemysłu. Przygotowuje nowe 

kadry specjalistów — wełnoznawców i wresz- 

cie kształci drogą publikacji hodowców. : 
Wnioski. 

1. Ażeby krajowa hodowla owiec mogła za- 
spokoić pod względem jakości i ilości produko- 
wanej wełny potrzeby państwowe, musi istnieć 
skoordynowana współpraca kierownictwa hodo- 
wli, organizacji wykonawczych, hodowców, 
przemysłu włókienniczego i Polskiego Instytutu 
Wełmoznawczego. 

2. Instytut może na podstawie fachowej o- 
ceny wełny, półfabrykatów i fabrykatów wła- 
ściwie ocenić i ustalić wymagania przemysłu 
włókienniczego, dotyczące wełny krajowej i w 
jakich granicach wymagania te mogą być za- 
spokojone przez krajową hodowlę. 

3. Od właściwego wykorzystania przez kra- 
jową hodowlę Polskiego Instytutu Wełnoznaw- 
czego uzależniony jest nie tylko rozwój produk- 
cji, ale i dostosowanie surowca do potrzeb Pań- 
stwa, eo warunkuje opłacalność hodowli. 

Inż. Olgierd Staniszkis. 


Doświadczenia odmianowe z pszenicąq 
ozimą w r. 1934—1936 w Wielkopolsce. 


W okresie 3-letnim od r. 1934 do 1936 r. praco- 
wały nad zagadnieniem odmianowym pszenic 
ozimych — Zakład Doświadczalny w Pętkowie, 
oraz wszystkie trzy instytucje na terenie Wiel- 
kopolski, trudniące się doświadczalnictwem zbio- 
rowym: Wielkopolska Izba Rolnicza, Wielkopol- 
ski Związek Kół Doświadczalnych i Zachodnio 
Polskie Towarzystwo Rolnicze (org. niemiecka). 
Z doświadczeń przeprowadzonych wybrałam 
tylko te, w których między innymi umieszczo- 
ne były 4 odmiany, wchodzące do ogólno - pol- 
skiego wzorca zbiorowego: Dańkowska Graniat- 
ka, Eka, Wysokolitewka Sobieszyńska i Ostka 
Skomoroska. Doświadczeń takich przeprowadzo- 
no 56; na nich oparłam wyniki tutaj przedsta- 
wione. Inne doświadczenia musiano pominąć z 
powodu ich. różnorodności składu, lub innych 
braków i niedociągnięć. 

W tych 56 doświadczeniach badano 42 odmia- 
ny pszenie, z których 27 przez trzy lata, pozosta- 
łe przez dwa lata, lub rok. Z roku 1934 przyjęto 
do opracowania 9 doświadczeń, z następnego ro- 
ku 25, z ostatniego zaś 22 — czyli razem 56. 


Poletka doświadczalne zakładano wśród nor- 
malnych łanów pszenicznych. Przedplony uwi- 
dacznia się w tabl. .I 

Z zestawienia tego wynika, że prawie w 70% 
przedplonami były czyste motylkowe wzgl. mie- 
szanki, w skład których wchodziły rośliny mo- 
tylkowe. 

Co do nawożenia mineralnego, to tylko oko- 
ło 30% pszenic otrzymało nawożenie fosforowo- 
potasowo-azotowe, przy czym podpada znacz-: 
nie większa ilość punktów nawieziona w ten spo- 
sób w roku 1935 i 1936, aniżeli w 1934 r. Takie 
nawożenie dawano przeważnie w wypadkach, 
w których przedplonem nie były motylkowe. 
Samo nawożenie azotem stosowano w około 23% 
w najróżniejszych stanowiskach tak, że nie 
można się dopatrzeć pewnych regularności. Spo- 
radycznie stosowano inne nawożenie, jak n. p. 
azotowo-potasowe i azotowo-fosforowe, lub po- 
tasowo-fosforowe. Zastanawia duży procent 
(około 23%) pszenic zupełnie nienawiezionych, 
co głównie miało miejsce, gdy pszenica następo- 
wała po grochu. Ponieważ, jak wyżej powiedzia- 
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iy 
łam, doświadczenia zakładane były wśród łanów 
pszenicznych, stąd sposób nawożenia, które o- 
trzymało doświadczenie, odpowiada nawożeniu, 
dahemu na całym polu, co pozwala na wglądnię- 
cie w gospodarkę nawożeniową danego warszta- 
tu rolnego. 

Wyniki z trzechlecia obliczone zostały w pro- 
centach wzorca zbiorowego, stworzonego ze śre- 
dnich arytmetrycznych plonów ziarna odmian: 
Dańkowskiej Graniatki, Eki, Wysokolitewki So- 
bieszyńskiej i Ostki Skomoroskiej. 

W zestawieniu poniższym uwzględniono tyl- 
ko te 27 odmian, które występowały w doświad- 
'czeniach przez wszystkie trzy lata, inne pomi- 


nięto. 
Tabl, Il. 

Średnie trzy- r. 

TT EA AAS 
wzorca zbioro- czem 
wego 

Kujawianka Więcławicka 108,6 22 
Leszczyńska Wczesna 108,1 16 
Dańk. Graniatka Zachod. 107,2 26 
Dobrochna 106,7 26 
Słoneczna III Svalöf 106,0 31 
Edel Epp 105,6 30 
Raciniewska 104,1 19 
Korona Svalöf 103,5 4 
Extra Markowicka 102,7 9 
Antonińska Wczesna 102,6 18 
Eka 102,5 | 56 
Dańkowska Graniatka 101,1 56 
Biała B. 100,8 35 
O. S. Uniw. Pozn. 99,8 16 
Magnatka 99,7 17 
Wysokolitewka Sobiesz. 99,5 56 
Dańkowska Selekcyjna 99,4 20 
Hr. Helena 99,4 18 
Antonińska Konstancja 98,9 56 
Ostka Skomoroska 97,1 56 
Antonińska Wysokolit. 97,0 16 
Zwycięska Stieglera 96,6 28 
Stiegler 22 94,3 55 
Sobótka Stieglera 94,1 23 
Ks. Hatzfeld 91,3 18 
Carstena Dickkopf V 90,7 6 
Puławska Wczesna 88,6 3 


Odmianami, które dwa lata występowały w 
doświadczeniach, są: Ostka Więcławicka (101,5 
— 10 doświadczeń), Salzmiinder Standard (96,8 


— 8 dośw.) i Stalowa Svalöf (105,6 — 2 dośw.). 

Zestawienie podane w tabl. II. wykazuje sta- 
łość utrzymywania się na czołowych miejscach 
szeregu pszenic, zalecanych przez Izbę Rolniczą 
cd r. 1934 do siewu. Do pszenie tych, idąc wraz 
z malejącym plonem, zaliczyć należy: Kujawian- 
kę Więcławicką, Dańkowską Graniatkę Zacho- 
dnią, Dobrochnę, Słoneczną III Svalöf, Edel Epp, 
Dańkowską Granitkę i Białą B. 

Do pszenic, wykazujących dobre rezultaty, 
lecz z którymi posiada się jeszcze za mało do- 
świadczeń, zaliczyć należy: Leszczyńską Wczes« 
ną, Raciniewską, Extra Markowicką i Antoniń- 
ską Wczesną. 

Dobre wszędzie wynik: wykazała odmiana 
pszenicy Eka, która dopiero od r. 1934 jest u- 
względniana w doświadczeniach na tutejszym te- 
renie, z którą jednakże wykonano przez oma- 
wiane 3 lata 56 doświadczeń, gdyż wchodziła do 
wzorca zbiorowego. 

Niewielka ilość doświadczeń w ostatnim 
3-leciu z pszenicą Koroną utrudnia włączenie jej 
do doboru odmian mimo docrych wyników. 

Również mała ilość doświadczeń z pszenicą 
Carstena Dickkopf V, oraz Salzmiinder Stan- 
dard, nie dopuszcza do wnioskowania, czy war- 
tość tych odmian obniżyła się w ostatnich trzech 
latach. Ponieważ jednak do r. 1933 wykonano z 
nimi liczniejsze doświadczenia, w których zaję- 
ły miejsca powyżej 100% w stosunku do wzorca, 
należy zatem nad tymi pszenicami prowadzić 
dalszą kontrolę. 

Pszenica O. S. dawała daubre plony w latach 
o niekorzystnych warunkach, jak n. p. suchy r. 
1935, oraz w latach o surowych zimach, jak to 
wynika z obserwacji wiosennych r. 1937; może 
mieć zatem pewne znaczenie dla rejonów, 
gdzie częstotliwość występowania podobnych 
warunków jest duża. 

Przeprowadzone 56 doświadczeń podzielono 
na 3 grupy w zależności od gleb: 

1. pszenice uprawiane na czarnoziemach ku- 
jawskich, 

2. pszenice uprawiane na glebach cięższych, 

3. pszenice uprawiane na glebach lżejszych. 

W grupie pierwszej oparto się na 12 doświad- 
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czeniach, w grupie drugiej na 26, zaś w grupie 
trzeciej na 18. 


Mała ilość doświadczeń na Kujawach mogła- 
by wzbudzać zastrzeżenia co_do słuszności moich 
wywodów, jednakże obawy te muszę uważać za 
nieuzasadnione, ponieważ omawiane 3-lecie jest 
dalszym ciągiem badań pszenic, prowadzonych 
od r. 1923 na tutejszym terenie. 


Rozbijając wyniki, zawarte w tabl. II, z u- 
względnieniem odmian pszenic, które mniej niż 
3 lata były badane, na 3 grupy zależnie od gle- 
by, na której pszenice te były uprawiane, otrzy- 
ma się poniższe zestawienia: 


Tab ill.  Czarnoziemy Kujawskie. 
Średnie trzy- | Ilość do- 
Odmiana*) ib. mea świadczeń 
wzorca zbioro-| maksymał- 
wego na |2) 
Hr. Helena 113,2 3 
Leszczyńska Wczesna 111,3 3 
Carstena Dickkopf V 110,2 1 
Edel Epp 109,4 3 
Słoneczna III 108,3 9 
Dobrochna 107,5 9 
Raciniewska 107,0 9 
Extra Markowicka 106,2 6 
Biała B. 105,2 9 
Ostka Skomoroska 104,4 12 
Eka 104,3 12 
Dańk. Graniatka Zachod. 104,2 9 
Antonińska Wczesna 103,5 9 
Antonińska Wysokolit. 103,1 3 
Antonińska Konstancja 103,0 12 
O. S. Uniw. Pozn. 102,8 3 
Stiegler 22 101,6 12 
Kujawianka Więcławicka 100,4 3 
Sobótka Stieglera 4 99,0 9 
Dańkowska Selekcyjna 96,9 3 
Zwycięska Stieglera ; 96,8 9 
Ks. Hatzfeld 96,6 9 
Wysokolitewka Sobiesz. 95,8 12 
, Dańkowska Graniatka 95,5 12 
Magnatka 92,0 3 


Z szeregu pszenic, wybijających się w zesta- 
wieniu ogólnym, wykazały w warunkach czar- 
noziemów kujawskich również dodatnie wyniki, 
następujące odmiany: Słoneczna III, Dobrochna, 
Raciniewska, Biała B., Eka, Dańkowska Gra- 
niatka Zachodnia i Antonińska Wczesna. 


Ostka Skomoroska, Antonińska Konstancja 
i Stiegler 22, które w obliczeniach ogólnych sta- 


> 


*) Salzmiinder Standard dała średnio z trzech do- 
świadczeń w r. 1936 — 112,2% w stosunku do wzorca 
zbiorowego. 
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ły poniżej wartości wzorea zbiorowego — 100, 
w warunkach gleb kujawskich wysunęły się po- 
nad granicę 100, co należy interpretować jednak 
z zastrzeżeniem i pszenice tę zalecać tylko w o- 
kreślonych warunkach (intensywnych), ponie- 
waż braknie głębszych podstaw do zalecania ich 
w warunkach ogólnych. 


Tablica IV ilustruje uszeregowanie się psze- 
nic w warunkach gleb cięższych. 


Tabl, IV. Gleby cięższe. 
Średnie trzy- Ilość do- 
Odmian a*) RED E świadczeń 
wzorca maksymal- 
zbiorowego na 26) 
Leszczyńska Wczesna 103,3 6 
Dobrochna 102,1 
Dańk. Graniatka Zachod. 105,8 
Kujawianka Więcławieka 105,2 í 
Korona Svalöf 103;5 4 
Antonińska Wczesna 103,2 8 
Eka 102,5 26 
Dańkowska Graniatka 101,5 26 
Edel Epp 101,3 12 
Raciniewska 100,8 8 
Słoneczna III 100,6 17 
Magnatka 100,5 6 
Wysokolitewka Sobiesz. 99,7 26 
Antonińska Konstaneja 98,5 26 
Dańkowska Selekcyjna 98,5 1 
Zwycięska Stieglera 97,2 14 
Hr. Helena 96,6 8 
Antonińska Wysokolit. | 96,6 6 
Biała B. 96,4 18 
Ostka Skomoroska 96,3 26 
O. S. Uniw. Pozn. 95,6 6 
Extra Markowicka 95,5 3 
Sobótka Stieglera 92,4 13 
Puławska Wczesna 88,6 3 
Stiegler 22 87,7 26 
Ks. Hatzfeld 85,6 8 
Carsten Dickkopf V 80,1 4 


Zgodnie z zestawieniem ogólnym, wybijają się 
na glebach cięższych odmiany: Dobrochna, Dań- 
kowska Graniatka Zachodnia, Eka, Dańkowska 
Graniatka, Edel Epp i Słoneczna III. 

Nieco słabiej wypadły: Wysokolitewka So- 
bieszyńska i Antonińska Konstancja. 


Wyniki na glebach lżejszych, przedstawia 
tablica V. 


*) Zofia z Sobieszyna w jednym doświadczeniu w 
r. 1936 wykazała 110,0% w stosunku do wzorca zbio- 
rowego. Stalowa Svalóf dała średnio z dwóch doświad- 
czeń w r. 1935 i 1986 — 105,7% w stosunku do wzorca 
zbiorowego. Salzmiinder Standard dał średnio w 4 
doświadćz. w r. 1935 i 1936 — 91,0% w stosunku do 
wzorca zbiorowego. . 
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Tabl. V. Gleby tżejsze 

Średnie trzy- | Ilość do- 

Odmiana*) kasko świadczeń 

wzorca (maksymal- 

zbiorowego na 18) 

Kujawianka Więcławicka 114,8 10 
Carsten Dickkopf V 112,3 1 
Dańk. Graniatka Zachod. 110,1 4 
Słoneczna III 107,6 5 
Edel Epp 107,2 15 
Sobótka Stieglera 107,0 1 
Leszczyńska Wczesna 105,9 7 
Dobrochna 103,9 5 
Biała B. 102,7 6 
Eka 102,1 18 
Magnatka 102,0 8 
O. S. Uniw. Pozn. 101,1 7 
Dańkowska Graniatka 100,7 18 
Antonińska Konstancja 99,4 18 
Antonińska Wczesna 99,4 1 
Dańkowska Selekcyjna 98,9 10 
Ostka Skomoroska 98,8 18 
Zwycięska Stieglera 98,6 5 
Wysokolitewka Sobiesz. 98,5 - 18 
Stiegler 22 95,8 17 
Antonińska Wysokolit. 95,7 1 
Hr. Helena 93,3 7 
Raciniewska 92,5 2 
Ks. Hatzfeld 19,0 1 


Na glebach lżejszych wykazały dobre wy- 
niki: Kujawianka Więcławieka, Edel Epp, Eka 
i Dańkowska Graniatka, zaś nieco słabsze: An- 
tonińska Konstancja. 


Mimo podziału, dokonanego na podstawie 
gleb, nie próbuję ustawić doboru odmian, gdyż 
doświadczenia pod tym kątem widzenia są pro- 


wadzone zbyt krótko i w przyszłości dokładność 
badań, zwłaszcza gleby, musi być zwiększona. 
Wobec tego reasumuję tylko dotychczasowe o- 
gólne wyniki doświadczeń, wykonanych od ro- 
ku 1923 do roku 1936 na terenie województwa 
poznańskiego; na podstawie tych doświadczeń 
można wywnioskować, że w tutejszych warun- 
kach nadają się najlepiej do uprawy następu- 
jące odmiany: Kujawianka Więcławicka, Dań- 
kowska Graniatka Zachodnia, Dańkowska Gra- 
niatka, Dobrochna, Biała B., Edel Epp, Słonecz- 
na III Svalöf. 

Do pszenic, wykazujących dobre rezultaty, 
lecz z którymi posiada się jeszcze za mało do- 
świadczeń, zaliczyć należy: Ekę, Leszczyńską 
Wczesną, Antonińską Wczesną, Raciniewską, 
Extra Markowicką, Koronę. 


Wielkopolska Izba Rolnicza prowadzi poza 
doświadczeniami o znaczeniu ogólno-polskim, o 
których była mowa powyżej i na których opar- 
to wyniki przytoczone, jeszcze rokrocznie w go- 
spodarstwach włościańskich doświadczenia o 
charakterze lokalnym. Doświadczenia te prze- 
prowadza praktycznie w terenie personel: szkół 
rolniczych. W doświadczeniach tych bierze u- 
dział 4 do 6 odmian pszenic, znanych i więcej 
uprawianych w województwie poznańskim. 

Znaczenie tych doświadczeń jest trojakie: 
1) popularyzują one najlepsze odmiany, 2) słu- 
żą do kontroli zachowania się tych odmian w 
warunkach przeciętnego gospodarstwa włościań- 


Doświadczenia z pszenicami ozimymi w gospodarstwach włościańskich 
w latach 1934 — 1936. . 


Tabi. VI. wyniki wyrażone w ©|a wzorca zblorowego. 
Rok Ilość Edel Dańk. | Stiegler | Wysokol.| Biała 0.8 Dobroch-| Odmiany wchodzące do 
punktów| Epp Gran. 22 Sobiesz. B PO na wzorca zbiorowego 
1934 10 100,8 100,8 92,7 104,9 += — — wszystkie 4 
1935 13 91,2 108,1 — 106,3 94,5 — — oh 4 
1936 23 103,9 101,5 — 95,1 99,8 29,6 102,1 Dańk. Gran., Edel Epp., 
Biała B., Wysokolit. 
Sobieszyńska 
Tabl. VII Przedplony w doświadczeniach włościańskich w r. 1934 — 1936 
Koniczyna Groch | Mieszanka Jęczmień Owies Ziemniaki Żyto | Cebula 
16 | 5 | 6 | 4 | 4 8 Św - 1 


*) Salzmunder Standard w jednym doświadczeniu 
w r. 1936 wykazał 88,0% w stosunku do wzorca zbio- 
rowego, 


łu siewnego do drobnych gospodarstw, gdyż 
materiał z doświadczeń bywa całkowicie zuży- 
ty do siewu, 


= i 
skiego, 3) dostarczają pierwszórzędnego materia- 
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Tablica VI ilustruje przebieg tych doświad- 
czeń, wykonych w latach 1934 — 1936. 


Powyższe zestawienie wykazuje, że spośród 
badanych pszenie Dańkowska Graniatka i Wy- 
sokolitewska Sobieszyńska w warunkach tych 
doświadczeń dały wyniki najlepsze. 


Około 60% przedplonów stanowiły motylko- 
"we, następnie najczęściej ziemniaki. Szczegóło- 
wy rozkład przedplonów przedstawiono w tabl. 
VII. 


Stosowanie obornika pod pszenicę było czę- 
sto praktykowane (około 40% doświadczeń), 
nie można się jednakże dopatrzeć pewnego sy- 
stematycznego nawożenia obornikiem, gdyż da- 


Ilość gleb silnie kwaśnych od pH 4,0 — 


słabo - kwaśnych od pH 5,9 
obojętnych od pH 6,6 -— 7,2 
zasadowych przy pH 7,3, oraz 


Zestawienie powyższe wykazuje, że w */3 wy- 
padków pszenice uprawiane były na glebach o 
odczynie słabo-kwaśnym, lub obojętnym, co 
oznacza, że siewane były w warunkach odczy- 
nowych korzystnych, unormowanych. 
Doświadczenia ogólno-polskie, jak też i dziel- 
nicowe, prowadzone są w dalszym ciągu na te- 
renie wejewództwa poznańskiego. Wykazanie 
najlepiej nadających się pszenie. w Wielkopol- 
sce- bynajmniej nie miało na celu ograniczenia 
uprawy odmian nie wymienionych. Nie można 
się bowiem opierać jedynie na plenności od- 


Łaźnie dla wsi. 


Czystość ciała i odzieży człowieka od dawna 
jest uważana za jeden z mierników kultury da- 
nego środowiska. Również powszechnie przyję- 
te jest twierdzenie, iż ilość zużywanego mydła 
na głowę ludności jest pewnym wskaźnikiem 
kultury materialnej kraju. Gdybyśmy te dwie 
normy zechcieli zastosować dla oceny kultury 
wsi polskiej — łatwo zauważymy znaczne od- 
chylenie od ogólnie przyjętych zasad. Wieś pol- 
ska od dawna już zrozumiała potrzebę jak naj- 
większej ilości szkół, których się domaga, zro- 
zumiała już konieczność opieki lekarskiej, za- 
kłada coraz więcej odbiorników radiowych, ale 
— wydaje się, że zapomniała o wielkiej roli, ja- 


kwaśnych od pH 51 — 5,8 . 


wano go tak po motylkowych jak i po różnych 
innych przedplonach. Nawożenie mineralne w 
60% wypadków w ogóle nie było stosowane. 
Z reguły nie dawano nawozów sztucznych tam, 
gdzie stosowano obornik; w dużej ilości wy- 
padków omijano je również po motylkowych. 
Najczęściej stosowano samo nawożenie azoto- 
we lub fosforowe. 

Dla doświadczeń, prowadzonych w gospo- 
darstwach włościańskich, oznaczała Stacja Kon- 
trolna Izby odczyn gleby. Ponieważ próbki nie 
nadeszły ze wszystkich punktów, wobec tego 
analizy wykonano tylko dla 41 doświadczeń, w 
przeciągu lat 1934/36. Otrzymano wyniki na- 
stępujące: 


5,0 . wynosiła 4,89 % 
rr dzy mówi C ŚĆ s 14,63 ,, 
DEGO E 0 C M 36,58 ,, 
Usa a M, £ 2 31,70 ,, 
większych . . . . 7 12,19 ,, 


mian, gdyż do całkowitej oceny odmiany na- 
leży również jakość ziarna, którą się w pracy 
niniejszej nie zajmowano. Dobierając odpowied- 
nie odmiany dla własnych gospodarstw, należy 
brać pod uwagę lokalną zmienność klimatu, o- 
raz warunki zbytu, wpływające na pokupność 
pewnego typu ziarna. Zbytnie ograniczanie u- 
prawianych odmian nie jest wskazane ze wzglę- 
du na zwiększenie ryzyka rolnika. 


Dr. G. Karłowska. 
Poznań. 
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ką odgrywa mydło i woda w życiu ciężko pra- 
cującego człowieka. ; 

W Małym Roczhiku Statystycznym roczne 
spożycie mydła na 1 mieszkańca określa się ilo- 
ścią 1 1,4 kg (cyfry z lat 1929 1935). 
Według danych przemysłu mydlarskiego spoży- 
cie to jest nieco wyższe. Pomimo skrupulatnych 
poszukiwań trudno bardzo w dostępnych sta- 
tystykach polskich znaleźć cyfry porównawcze 
spożycia mydła z takim samym spożyciem in- 
nych państw europejskich. 

W „Badaniach nad opłacalnością gospo- 
darstw włościańskich“, prowadzonych i wyda- 
wanych przez Instytut Puławski uwzględnio- 
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na jest pozycja wydatków gospodarstwa wiej- 
skiego na „środki do prania“. Przypuszczać 
można, iż pozycja ta, dotycząca zużycia mydła, 
bielidła, chlorku, ługu itp., obejmuje również 
przynajmniej częściowo i wydatki na mydło dla 
potrzeb osobistych gospodarza i jego rodziny. 
Otóż dzienny wydatek gotówkowy na ten cel 
(w groszach na osobę dorosłą) w gospodar- 
stwach najmniejszych wynosił kolejno w la- 
tach od 1927 do 1933: w gospodarstwach wielko- 
ści 2 — 3 ha — 0,74, 0,89, 0,90, 0,68, 0,83 i 0,69 
gr; w gospodarstwach 3 — 5 ha: 0,67, 0,83, 0,89, 
0,74; 0,62 i 0,54 gr; w gospodarstwch zaś nieco 
większych: 5 — 10 ha: 0,81, 0,87, 0,95, 0,88, 0,67 
i 0,57 gr. Jak widzimy, wielkich wahań w spo- 
życiu tych artykułów nie było tak, że wydatki 
drobnych gospodarstw wiejskich na mydło i 
środki do prania tylko nieznacznie przekracza- 
ja pół grosza dziennie na osobę, co stanowi nie- 
wiele ponad 1 zł. 33 gr rocznie, a więc równo- 
wartość ceny jednego kilograma mydła do pra- 
nia w nieco gorszym gatunku. A kilogram mydła 
rocznie na umycie i opranie bielizny i odzieży 
człowieka ciężko pracującego na roli i przy in- 
wentarzu — to naprawdę o wiele za mało. 

Można przypuszczać, że jeszcze pewne wy- 
datki na mydło kryją się w pozycji „różne“ wy- 
datków rodzinnych. Nie posiadamy jednak da- 
nych w jakich rozmiarach. Czystość ciała i odzie- 
ży to nie tylko sprawa estetycznego wyglądu, 
to przede wszystkim sprawa zdrowia, a czasami 
nawet życia ludności wiejskiej. Według obliczeń 
przeprowadzonych przez doktora Lenartowicza 
l centymetr kwadratowy nieumytej skóry lu- 
dzkiej mieści na sobie około 40 tysięcy bakteryj, 
a jedna porządna kąpiel całego ciała! spłukuje 
od 85 milionów. do 1 miliarda bakteryj. Drobno- 
ustroje te, najczęściej chorobotwórcze, miesią- 
cami całymi pasożytujące na skórze człowieka 
źle umytego, przy najmniejszym  skaleczeniu 
skóry powodują najrozmaitsze choroby, jak li- 
szaje, różę, czyraki itp.; wtarte w oczy powodują 
zapalenie lub jaglicę, a także dopomagają do roz- 
przestrzeniania się gruźlicy i wielu chorób za- 
kaźnych. Wszystkie przewlekłe epidemie to ró- 
wnież w przeważnej części skutki brudu. Naj- 
skuteczniejszą walką zapobiegawczą w tym wy- 
padku byłoby szerzenie zamiłowania czystości 
wśród ludu. 

Jednym ze środków walki z istniejącym sta- 
nem rzeczy jest stworzenie instytucji łaźni wiej- 
skich, obejmujących wszystkie gminy i wsie. 
Według istniejących danych statystycznych łaź- 
nie w Polsce istnieją przeważnie tylko w więk- 


szych ośrodkach robotniczych i czasami w mniej- 
szych miasteczkach. Wieś pod tym względem jest 
zupełnie zacofana. Nie narażając się na zarzut 
nieścisłości, można stwierdzić, że przynajmniej 
50% miasteczek, wsi i osad w Polsce nie posiada 
żadnych publicznych urządzeń kąpieliskowych 
dostępnych dla wszystkich obywateli. Samorzą- 
dy gminne nie wykazują — jak dotychczas — 
troski o czystość i higienę wsi. Niewielka ilość 
łaźni wiejskich istnieje jedynie na Kresach 
Wschodnich i Wileńszczyźnie jako jedyna do- 
datnia pozostałość po rosyjskim zaborcy, który 
wielką opieką otaczał instytucję „bani“. Obec- 
nie w Polsce rozwój łaźni ludowych został jak- 
by zahamowany, czym zresztą wyróżniamy się 
niekorzystnie od naszych sąsiadów stojących na 
znacznie niższym stopniu kultury. W dawnej 
Polsce łaźnie były bardzo popularne i otoczone 


"opieką władz; specjalne dekrety królewskie re- 


gulowały wysokość opłat i dochodów łaźni. Na 
skutek wpływów francuskich ubiegłego wieku 
zwyczaje te zarzucono, wieś za przykładem dwo- 
rów i miasta również zaprzestała zwyczaju co ty- 
godniowego chodzenia do łaźni. Zakorzeniło się. 
natomiast tak bardzo wiele przesądów, że mycie 
jest niemoralne lub szkodliwe, iż zdarza się na 
wsi, że ludzie starzy po kilka lat nawet nie ką- 
pią się, bądź w obawie zaziębienia, bądź uważa- 
jąc kąpiel za „zbytki“. 

Sprawa wznowienia w Polsce kąpielnictwa ` 
jest kwestią palącą, uznaną przez wszystkich 
higienistów i lekarzy. Zdaniem T. Dobrowol- 
skiego i A. Szniolisa, z których pracy częściowo 
zaczerpnięto dane do niniejszego artykułu, ak- 
cja rozbudowy łaźni w Polsce powinna być pod- 
jęta przez Państwo na jak najszerszą skalę. 
Istniejące w tym zakresie ustawodawstwo (roz- 
porządzenie Min. Op. Społecznej z 9.V.1936 r. o 
zakładach kąpielowych oraz okólnik Min. Spr. _ 
Wewn. z 14.VIII.1930 r. w sprawie wymagań te- 
chnicznych i sanitarnych przy budowie łaźni lu- 
dowych) dotyczy niestety tylko przepisów po- 
rządkowych, nie wprowadza natomiast żadnego 
przepisu, nakładającego obowiązek utrzymywa- 
nia publicznych kąpielisk czy to na administra- 
cję państwową, czy to samorządy, czy też jakieś 
inne instytucje prawno-publiczne. Również okól- 
nik Min. Wyznań Rel. i Oświaty Publ. z 18.II. 
1928 r. mówi wprawdzie o zakładaniu natrysków 
przy szkołach powszechnych miejskich i wiej- 
skich, ale ani nie nakłada na nikogo w tym 
względzie żadnych obowiązków, ani nie wska- 
zuje źródeł finansowych na pokrycie takiej 
akcji. 
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W tych warunkach budowa łaźni na wsi mo- 
że odbywać się jedynie z inicjatywy samej lud- 
ności i przy jej pieniężnym udziale. Przy dobrej 
woli gromady i zrozumieniu sprawy łaźnię wiej- 
ską zainstalować można prawie w każdym bu- 
dynku dwuizbowym. W takim wypadku koszt 
urządzeń nie przekroczy możliwości nawet naj- 
biedniejszej gminy wiejskiej. 

Ciekawe rozwiązanie sprawy łaźni wiejskich 
znalazła Wileńska Izba Rolnicza, stwarzając typ 
łaźni połączonej w jednym budynku z suszarnią 
lnu. Każda wieś jest zainteresowana w po- 
siadaniu takiej suszarni i chętnie ją buduje nie- 
raz z dużym wysiłkiem finansowym. Składa się 
taka suszarnia zazwyczaj z dwóch izb: jednej, w 
której jest międlarnia lnu i drugiej, zaopatrzo- 
nej w duży piec, gdzie len podlega suszeniu. 
Przez dobudowanie do takiego budynku izby 


przeznaczonej na rozbieralnię oraz zaopatrzenie - 


budynku w zbiorniki wody i kotły do jej ogrze- 
wania — stworzono budynek o podwójnej uży- 
teczności. Okres zbiorów i suszenia Inu trwa przez 
kilka tygodni jesiennych. Budynek będący su- 
. szarnią jest użytkowany więc tylko w tym krót- 
kim okresie, pozostałą część roku może być wy- 
korzystany jako łaźnia. Piec suszarniany służyć 
może wówczas do grzania wody i wytwarzania 
pary. W ten sposób zmniejsza się znacznie koszt 
budowy zarówno suszarni jak i łaźni wiejskiej. 
Podobne rozwiązanie stosuje już od dawna Da- 
nia, budując łaźnie ludowe przy mechanicznych 
mleczarniach, oraz Niemcy przy rzeźniach. 
Takie połączenie dwóch zakładów użytecz- 
ności publicznej da się zastosować wszędzie, 
gdzie istnieje instalacja wodaciągowo-kanaliza- 
cyjna i urządzenia do grzania wody. Stwarza to 
ogromne możliwości obniżenia kosztów budowy 
łaźni, która w ten sposób stanie się dostępną dla 
każdej, nawet najbiedniejszej gminy. Konieczne 
jest podjęcie przez Państwo inicjatywy w tym 
kierunku zarówno przez udzielenie gminom 


Książka. 


Chojecki Z. Produkcja rolnicza i przemysł rolni- 
czy w Polsce współczesnej. Str. 500. Wydawn. To- 
warzystwa Oświaty Rolniczej w Warszawie. 1937 r. 
Cena zł. 20 — 

Jest to obszerna i źródłowa monografia, która da- 
je dokładne zobrazowanie obecnego stanu wytwór- 
czości polskiego rolnictwa i przemysłu z rolnictwem 
związanego. Dzieło to zawiera ogromny cyfrowy ma- 
teriał, doprowadzony do końca 1934 r., ujęty w licz- 
nym szeregu tablic cyfrowych, opatrzonych obszer- 
nymi objaśnieniami i komentarzami autora. Treść 


wiejskim pewnych subsydiów na budowę ką- 
pielisk, jak i przez wydanie odpowiednich za- 
rządzeń, nakładających obowiązek na wsie i gmi- 
ny posiadania choćby jednego na większą osadę 


kąpieliska publicznego. Gminy zamożniejsze bu- 


dują z własnej inicjatywy drogi; szkoły i domy 
ludowe, muszą się więc zdobyć i choćby na naj- 
skromniejsze łaźnie. Muszą również w budże- 
tach gminnych być przewidziane choćby pewne 
niewielkie kwoty na utrzymanie łaźni, aby nie 
stwarzać zbyt wielkich opłat za korzystanie z 
nich. Uboga ludność wiejska, nie mogąca nieraz 
zdobyć się na kupno opału dla potrzeb własnego 
gospodarstwa, nie będzie go dostarczała do łaź- 
ni, ale przyzwyczajenie -pomimo to ludności do 
korzystania z kąpieli, do czystości i higieny oso- 
bistej opłaci się sowicie przez podniesienie sta- 
nu zdrowia społeczeństwa wiejskiego. 

Ostatnio na rynku księgarskim ukazała się 
książka T. Dobrowolskiego i A. Szniolisa p. t. 
„Łaźnie ludowe“. Zawiera ona szczegółową ana- 
lizę elementów budowy łaźni oraz 6 gotowych 
projektów z kosztorysami. W książce tej auto- 
rzy przeprowadzili szczegółowe obliczenia wiel- 
kości łaźni w stosunku do jej zasięgu (obszar i 
liczba mieszkańców, procent korzystających z 
łaźni oraz liczba kąpieli), ustalili konieczne wa- 
runki terenowe dla budowy łaźni (źródła czy- 
stej wody i jej odprowadzenie) oraz wskazali, 
że przy rozwiązaniu zagadnienia łaźni z łatwo- 
ścią może być przeprowadzona sprawa budowy 
higienicznych studni i ustępów oraz sprawa de- 
zynfekcji na wsi, tak kopieczna w czasie corocz- 
nie panujących epidemii różnych chorób, które 
nigdy wsi nie omijają. Wspomniana książka 
jest podręcznikiem technicznym, zawierającym 
wszystkie potrzebne dla budowy łaźni wskazów- 
ki. Wszystkie zainteresowane gminy i samorzą- 
dy powiatowe, a także działające społecznie or- 
ganizacje rolnicze winny zainteresować się tym 
wydawnictwem. N. P. 


książki podzielona została na 3 części Cz. I-sza opisu- 
je warunki naturalne rolnictwa Polski, t. j. klimat 
i glębę oraz jej ludność i obszar. Część II-ga zawie- 
ra szereg rozdziałów, poświęconych produkcji rol- 
niczej (uprawa, plony roślin uprawnych, hodowla 
i doświadczalnictwo, melioracje, nawożenie, ogrodni- 
ctwo, leśnictwo) i zwierzęcej (konie, bydło, trzoda 
chlewna, owce i kozy, drób i jaja, zwierzęta futer- 
kowe, rybactwo, nadzór weterynaryjny). Cz. III-cia 
poświęcona jest przemysłowi rolniczemu przetwór- 
czemu  (cukrownictwo, gorzelnictwo, krochmalni- 
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ctwo, młynarstwo, mleczarstwo, przemysł mięsny) 
oraz pracującemu dla rolnictwa (nawozy sztuczne, 
maszyny i narzędzia rolnicze). 

Pracę zakańcza skrót w języku francuskim, nie- 
mieckim i angielskim, oraz wykaz tabel statystycz- 
nych i źródeł, na których podstawie została opraco- 
wana (prace naukowe, wydawn. statystyczne, spra- 
wozdania, memoriały, umowy gospodarcze, taryfy 
celne, czasopisma i t. p.). 

Omawiane dzieło, w które autor włożył długolet- 
nią i żmudną pracę, gromadzi interesujący materiał 
informacyjny, nie omijając żadnej niemal ważniej- 
szej gałęzi wytwórczości rolniczej. Stanowi ona bar- 


dzo poważny dorobek naszej literatury rolniczo-sta- 
tystycznej i ekonomicznej, czyniąc ją niezbędną 
w każdej poważniejszej bibliotece rolniczej i ogól- 
nej. Praca ta odda niewątpliwie poważne usługi in- 
stytucjom zarówno rolniczym, państwowym, samo- 
rządowym, społecznym, a także i przemysłowo-hand- 
lowym. 

Książkę tę wydało Tow. Oświaty Rolniczej w War- 
szawie i Państwowego Banku Rolnego. Cena w sto- 
sunku do znacznej objętości i dużego formatu książ- 
ki oraz pokaźnej liczby (240) tabel cyfrowych — 
umiarkowana. 


Program radiowy dla wsi. 


W niedzielę, dn. 31.X. o godz. 8.15 „Gazetka rol- 
nicza'”. 

O godz. 8.45 red. W. Majewski przeprowadzi wy- 
wiad z inż. W. Kurpiszem p. t. „Próbujmy masło 
polskie w Berlinie“. Inż. Kurpisz, który brał udział 
w Międzynarodowym Kongresie mleczarskim w Ber- 
linie, opowie o wrażeniach wyniesionych z tego Kon- 
gresu i o równocześnie odbywającej się Wystawie 
Mleczarskiej. Uwagi fachowe o produkcji i obrocie 
masłem na rynkach zagranicznych stanowić będą 
zwłaszcza dla kierowników mileczarń cenne wska- 
zówki dla dalszej wytwórczości mleczarskiej. 

O godz. 14.45 „Przegląd rynków produktów rol- 
nych“. 

O godz. 15.10 p. H. Frańczakówna wygłosi felieton 
p. t. „Na łaskawym chlebie“‘. 


O godz. 15.30 inż P. Suchodolski wygłosi. pogadan- 
kę p. t. „Przemysł ludowy w Polsce i jego warunki 
rozwoju“. 

W poniedziałek, dn. 1.XI. o godz. 8.15 aktualna 
pogadanka rolnicza. 


O godz. 8.45 pogadanka dla gospodyń p. t. „Bez- 
domni i sieroty na wsi“, w której p. Zofia Jaxa-By- 
kowska poruszy jedną z bolączek społecznych naszej 
wsi, tj. tak często spotykany brak koniecznej opieki 
nad bezdomnymi i sierotami. 

O godz. 14.45 słuchowisko p. t. „Sędzia z wieży 
kościoła“, opracowane na dzień Zaduszny przez S. 
Sojeckiego. 


O godz. 15.30 p. St. Sienicki, wygłosi pogadankę 
p. t. „Przy dobrej woli łatwo sobie poradzimy”, w któ- 
rej zwróci uwagę na kilka doniosłych spraw w ży- 
ciu kulturalnym i gospodarczym wsi, jak: punktual- 


„ne posyłanie dzieci do szkół, wałka z analfabetyz- 


mem, zbytek częstych i niepotrzebnych wyjazdów 
na jarmarki i inne. Najwłaściwszymi do omawiania 
takich spraw będą obecnie zimowe zebrania kółek 
rolniczych. 

We wtorek dn. 2.XI. o godz. 18.35 inż. A. Grabo- 
wicz wygłosi praktyczną pogadankę p. t. „Uprawa 
wierzby koszykarskiej“. 

O godz. 18.45 „Skrzynka rolnicza“ inż. W. Tar- 
kowskiego. 

W środę, dn. 3.XI. o godz. 18.35 „Wiadomości rol- 
nicze'. 

O godz. 18.45 inż. Jan Pająk wygłosi pogadankę 
p. t. „Gospodarka paszami i pasze zastępcze”. 

W czwartek dn. 4.XI. o godz. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 

W piątek, dn. 5.XI. o godz. 18.35 p. J. Bieńkie- 
wicz wygłosi pogadankę dla gospodyń p. t. „Szukaj- 
my nowych źródeł dochodu“. 

O godz. 18.45 „Skrzynka rolnicza* inż. W. Tar- 
kowskiego. 

W sobotę, dn. 6.XI. o godz. 18.35 aktualna poga- 
danka rolnicza. 7 

O godz. 18.45 pogadanka higieniczna, w której dr 
Marcin Kacprzak zwróci uwagę na przyczyny pow- 
stawania i rozszerzania się chorób zakaźnych. 


| WIADOMOSCI BIEŻĄCE 


MEMORIAŁ ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 
PRACOWNIKÓW IZB ROLNICZYCH R. P. 
DO PANA MINISTRA ROLNICTWA I R. R. 
W SPRAWIE UREGULOWANIA PRAW 
I OBOWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW 
IZB ROLNICZYCH. 

Związek Stowarzyszeń Pracowników Izb Rolni- 
czych R. P. złożył p. ministrowi Rolnictwa i R. R. 
memoriał w sprawie uregulowania obowiązków pra- 
cowników izb rolniczych. Memoriał ten, jako żywo 
interesujący wszystkich pracowników samorządu rol- 


niczego oraz działaczy społecznych, pracujących na 
tym terenie, drukujemy poniżej w całości. 


Do 
PANA MINISTRA ROLNICTWA I R.R. 


Warszawa 


Powołując się uprzejmie na poprzednie pisma, ja- 
kie Związek Stowarzyszeń Pracowników Izb Rolni- 
czych R. P. miał zaszczyt wcześniej już przedłożyć 
Panu Ministrowi w sprawach istotnych, odnoszących 
się do uregulowania praw i obowiązków pracowni- 
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ków izb rolniczych, obecnie Zarząd Związku przed- 
kłada Panu Ministrowi projekt pragmatyki, regulu- 
jącej prawa, obowiązki, warunki zawiązania i roz- 
wiązywania stosunku służbowego i uposażenia służ- 
bowe pracowników izb rolniczych. Do tego Zarząd 
dołącza statut emerytalny. Przedkładając powyższe, 
Związek pozwala sobie dać poniżej uzasadnienie, oraz 
wyłuszczyć punkt widzenia wszystkich pracowników 
wszystkich izb rolniczych na powyższe zagadnienia. 

Na wstępie zaznaczamy, że jesteśmy zawodową 
organizacją, obejmującą wszystkich pracowników 
wszystkich izb rolniczych, i że przedstawiane Panu 
Ministrowi projekty uregulowania zagadnień tych- 
że pracowników zostały omówione i uzgodnione na 
zjazdach oraz zaopiniowane przez. lokalne stowarzy- 
szenia pracowników izb: rolniczych. W ten' sposób 
przedkładamy Panu Ministrowi elaborat, będący wy- 
razem poglądów i dążeń ogółu pracowników izb rol- 
niczych, a nie organów naszego Związku. Podkre- 
ślenie to uważamy sobie za obowiązek przedstawić 
w sposób wyraźny, aby zadokumentować, że jako 
reprezentacja pracowników izb rolniczych, nie poszli- 
śmy drogą wypracowania zasad przez czołową orga- 
nizację, lecz ujęliśmy żądania -i aspiracje wszystkich 
zainteresowanych członków. 

Na kongresie pracowników izb rolniczych, jaki 
się odbył dnia 13 kwietnia br. w Warszawie, usta- 
lone zostały naczelne zasady, w myśl których winien 
być opracowany projekt ustaw, regulujących prawa 
i obowiązki pracowników izb rolniczych. 

Naczelną zasadą było żądanie, aby prawa i obo- 
wiązki pracowników izb rolniczych zostały uregu- 
lowane w drodze ustawy, a nie rozporządzenia. Po- 
stulat ten ma dla pracowników izb rolniczych zna- 
czenie podstawowe i zasadnicze. Nie widzimy pod 
tym względem żadnej różnicy między pracownikiem 
administracji rządowej i pracownikiem samorządu 
terytorialnego a pracownikiem samorządu gospodar- 
czego. Wszystkie te kategorie pracowników spełnia- 
- ją w skutku te same funkcje, a mianowicie: bezpo- 
średnio lub pośrednio wykonują administracje pań- 
stwową. Źródło praw i władzy dla wszystkich kate- 
gorii jest to samo, a mianowicie Naczelne Władze Pań- 
stwowe. Wychodząc z tych założeń, nie znajdujemy 
żadnego uzasadnienia i żadnej argumentacji, któ- 
re by uzasadniały regulowanie praw i obo- 
wiązków pracowników administracji rządowej i 
samorządu terytorialnego przez ustawy państwowe 
a samorządu gospodarczego, w tym izb rolniczych, 
przez rozporządzenia ministerialne, Idąc konsekwen- 
tnie drogą klasycznego rozumowania prawniczego, wy- 
daje się nam słuszne, i co do tego czasu nie było ani 
wątpliwości, ani rozbieżności, że prawa i obowiązki 
pracowników ciał autonomicznych, jak n.p. samorzą- 
du gospodarczego, winny być regulowane przez ten- 
że samorząd, przez jego organy uchwalające. Gdyby 
wyższe względy państwowe uzasadniały odebranie 
tego naturalnego prawa radom izb rolniczych, to wi- 
dzimy jedynie jeden organ powołany do zastąpienia 
rady izby, a mianowicie Ciała Ustawodawcze. Jedynie 
przy założeniu niedojrzałości samorządu gospodarcze- 
go regulowanie spraw pracowniczych za tenże samo- 
rząd mogłoby być przekazane władzy nadzorczej, jed- 
nak założenie to dla polskiej rzeczywistości byłoby 


całkowicie błędne i niczym nieuzasadnione, 
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Wyłuszczając powyższy pogląd, prosimy Pana Mi- 
nistra o łaskawe wystąpienie z wnioskiem ustawodaw- 
czym o znowelizowanie art. 46 rozp. Prezydenta R.P. 
z dnia 22 marca 1928 r. Dz. U. R. P. nr. 2 ex 1933 o iz- 
bach rolniczych w kierunku przywrócenia temu ar- 
tykułowi brzmienia poprzedniego i reaktywowania 
samorządowi gospodarczemu uprawnień o uregulowa- 
niu praw i obowiązków swoich pracowników. 

Gdyby wniosek ten nie został przyjęty, wówczas 
prosimy o przedłożenie Sejmowi Rzeczypospolitej pro- 
jektu ustawy, który by regulował stosunki urzędnicze 
izb rolniczych w zakresie, przewidzianym art. 46 roz- 
porządzenia o izbach rolniczych. W tej myśli, że Pan 
Minister łaskawie uwzględni wniosek ogółu pracow- 
ników izb rolniczych, przesyłamy nasze projekty, ja- 
ko materiał dla wypracowań ustawodawczych. 

Drugą tezą, która została jednomyślnie wysunię- 
ta, jako naczelne żądanie pracowników izb rolniczych, 
jest zapewnienie stałości stosunku służbowego. Po- 
stulat ten ma głęboką treść i oparty jest nie tylko na 
chęci zapewnienia sobie stałej egzystencji życiowej 
ze strony pracowników izb rolniczych, ale spoczywa 
on na trosce o interes i dobro instytucji. Jesteśmy 
zdania, że nie może być nieprzemyślanych nominacji 
na stanowiska ętatowe i stałe, że urzędnik, który zo- 
stanie przyjęty na pracownika stałego, musi przejść 
dobrą próbę pod każdym względem i musi dać dowód, 
że jest on pełnowartościowym pracownikiem dla in- 
stytucji i dla rolnictwa. Przyjmując jako założenie 
rozwagę i wycenę ze strony organów izby, z drugiej 
strony wysokie walory moralne i zawodowe pracow- 
nika przyjętego na stałe, musi się dojść do wniosku, 
że interes publiczny zadecydował o stabilizacji pra- 
cownika. Izbie rolniczej zależy na utrzymaniu i za- 
trzymaniu danego pracownika i dlatego zapewnia mu 
stałość i pewność pracy. Dobrego pracownika żadna 
instytucja nie pozbywa się łatwo, lecz czyni wszy- 
stko, aby zatrzymać go na jak najdłuższy okres czasu. 

Nie możemy pominąć również interesu pracowni- 
ków izb rolniczych i dlatego musimy uprzejmie skie- 
rować uwagę Pana Ministra na fakt, że w samorzą- 
dzie gospodarczym co krótki okres czasu, gdyż za- 
sadniczo co trzy lata zmieniają się władze i organy 
izby i że co trzy lata mogą następować odmienne u- 
stosunkowania się nowych organów do pracowników 
izby, powodowane nie tylko obiektywnymi względa- 
mi rzeczowymi, ale również i całym szeregiem oko- 
liczności pobocznych, nie wyłączając politycznych. W 
takich wypadkach pracownik stale czułby się, po- 
dobnie jak to jest obecnie, niepewnym, obawiałby 
się o swoje stanowisko służbowe i nie w sposób obie- 
ktywny spełniałby obowiązki, ale w sposób taki, aby 
przypodobać się tym, którzy o jego losach decydują. 
Z drugiej strony nie możemy pominąć faktu, że jest 
wielu kandydatów, ubiegających się o stanowiska, już 
zajmowane przez dotychczasowych pracowników 
w izbach rolniczych, nawet przez ludzi bardzo dziel- 
nych, i że możliwe jest, że owi kandydaci zapewnia- 
ją sobie wpływy w kieruku zdobycia dla siebie da- 
nego stanowiska. Wskutek powyższego pracownik 
stale obawia się o swe stanowisko i stale lawiruje 
między własną uczciwością, a koniecznością życia. 
Ponadto godność osobista pracownika, konieczność 
zapewnienia mu swobody wypowiedzenia poglądów 
oraz wystąpienia bezstronnego, całkowicie obiektyw- 
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nego wymagają, aby pracownik ten miał pewność, że 
obrona jego godności osobistej, czy też jego wystąpie- 
nie, czasem odmienne, niż tego wymagałby interes 
nie instytucji ale osoby, miał zapewnioną pewność, 
że to nie pociągnie ujemnych konsekwencyj na od- 
cinku stosunku służbowego. Związek poczuwa się do 
obowiązku przedstawić Panu Ministrowi sprawę sta- 
łości stosunku służbowego w sposób szczery, ale zara- 
'zem i jasny, gdyż postulat naszych członków wypły- 
wą nie z egoizmu człowieka, lecz z pobudek ogólnej 
natury państwowej i społecznej. 


Trzecią z kolei sprawą, którą wysuwamy jako te- 
zę zasadniczą, jest zaopatrzenie emerytalnę pracow- 
ników izb rolniczych. Praca w samorządzie gospodar- 
czym rolniczym nie może być porównaną z pracą w 
prywatnym przedsiębiorstwie, czy nawet w przedsię- 
biorstwie publicznym. Pracownik izby rolniczej nie 
ogranicza.swego czasu tylko do zadań obowiązko- 
wych, lecz zmuszony jest pracować zarówno zawodo- 
wo, jak i społecznie. Praca zawodowa jest niemal z 
reguły pracą w terenie, ciągłe wyjazdy i to w warun- 
kach najmniej higienicznych, gdyż nocą w przedzia- 
łach 3-ciej klasy, wozami, w pogodę, słotę, mrozy, Wy- 
niszcza organizm pracownika znacznie szybciej, ani- 
żeli spokojna praca biurowa, czy to w przedsiębior- 
stwach, czy też w urzędach państwowych. Poza tym 
praca urzędnika izby rolniczej jest pracą bezpośred- 
nią dla szerokich mas rolniczych, przynosząca bezpo- 
średnie i widoczne korzyści rolnikom, słuszne więc 
jest, ażeby rolnictwo danego terenu .zatroszczyło się 
nie tylko o los swego urzędnika wówczas, gdy ten 
pracować może, ale przede wszystkim wtedy, gdy po 
zużyciu sił i wyczerpaniu zdolności pracy dla rolni- 
ctwa stanie się niezdatnym do dalszej pracy. Nie jest 
to zagadnieniem opieki społecznej, lecz sprawą głę- 
bokiego powiązania interesów pracownika samorzą- 
dowego z interesami rolnictwa. Pracownicy izb rol- 
niczych uważają się za cząstkę społeczeństwa rolni- 
czego, z reguły niemal wszyscy wyszli z pośród tego 
społeczeństwa i dlatego z wielkim zapałem pracy i 
oddaniem się poświęcają swoją wiedzę, swoje siły i 
energię dla dobra rolnictwa i wsi polskiej. Możemy 
wskazać takich spośród naszych kolegów, którzy na 
365 dni w roku 340 dni byli w rozjazdach służbowych, 
nawet w okresie uroczystych świąt. Koledzy ci za- 
niedbywali rodzinne swoje obowiązki na rzecz zna- 
cznie szerszej rodziny rolniczej, za której cząstkę or- 
ganiczną się uważają. 


Biorąc pod uwagę budżet Państwa, z którego wy- 
nika, że na emerytury i renty przeznacza się sumę o- 
koło 300 milionów złotych, czyli około 850 tysię- 
cy złotych ciąży przeciętnie na jednym powiecie, to 
śmiemy być tego mniemania, że ewentualne emery- 
tury pracowników izb rolniczych w każdym woje- 
wództwie nie obciążą poszczególnego powiatu global- 
nie większą sumą, jak 1000 złotych rócznie i to w o- 
kresie wyjątkowym; zasadniczo będą to grosze. Pro- 
porcja 850 tysięcy do 1000 zł. jest tak rażąca, że po 
wyczerpaniu wszelkich argumentów przemawia za 
tym, aby również i urzędników izb rolniczych objąć 
sumą emerytur z funduszów publicznych. : 


Związek nasz rozważał trzy możliwe sposoby za- 
łatwienia tego problemu: 1) włączenie wszystkich pra- 


cowników izb rolnicżych do Zakładu Emerytalnego U- 
rzędników Państwowych; 2) włączenie tychże pracow- 
ników do Zakładu Emerytalnego pracowników samo- 
rządu terytorialnego, przekształcając ten zakład na 
zakład emerytalny urzędników samorządowych; 3) 
ubezpieczenie urzędników z własnym tunduszem eme - 
rytalnym każdej izby rolniczej. 

Związek nasz doszedł do przekonania, że każda z 
wyżej podanych form jest realna, możliwa do urze- 
czywistnienia i w każdym wypadku korzystniejsza, 
niż ubezpieczenie społeczne w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Ad 1) Pierwsza forma, t. j. włączenie pracowników 
izb rolniczych do Zakładu Emerytalnego urzędników 
państwowych jest najbardziej realną z punktu widze- 
nia ryzyka, jakie każde ubezpieczenie emerytalne w 
sobie mieści. Wychodząc z założenia, że w myśl art. 
41 Konstytucji samorząd gospodarczy spełnia zadania 
administracji państwowej, musimy wysnuć słuszny 
wniosek, że gdyby administracji tej nie zlecono sa- 
morządowi gospodarczemu, miałoby ją wykonywać 
Państwo przez własnych urzędników, którym musia- 
łoby zapewnić odpowiednie uposażenie z budżetu 
państwowego oraz zaopatrzenie emerytalne. Charak- 
ter prawny funkcjonariusza państwowego i samorzą- 
dowego wskutek tego został bardzo zbliżony do siebie. 
Świadczenia samorządów gospodarczych, rozłożone na 
świadczenia ze strony Państwa, w sumie dałyby po- 
ważny fundusz emerytalny, znacznie niwelujący ry- 
zyko emerytalne. 

Podkreślamy wreszcie publiczno-prawny charak- 
ter pracowników izb rolniczych, a więc i publiczno- 
prawny stosunek służbowy. Jeżeli ten charakter za- 
chowuje urzędnik samorządowy w zakresie stosunku 
służbowego, uposażenia i obowiązków, to winien za- 
chować go i w stosunku do praw mu przysługujących. 
Jednym z kardynalnych praw jest prawo do zaopa- 
trzenia emerytalnego i nie znajdujemy żadnych kry- 
teriów, które by z tego prawa robiło dziedzinę odmien- 
ną, wyłączało je z zakresu prawa publicznego, regu- 
lującego stosunki pracowników izb rolniczych i prze- 
nosiło je w dziedzinę całkiem odmienną, zasadniczo 
łamiącą konsekwencję ustawodawcy. 


Zaopatrzenia emerytalnego nie traktujemy jako 
zastępczej formy ubezpieczenia społecznego, która ma 
na celu po całkowitym wyeksploatowaniu człowieka 
uwolnić go od żebractwa, podczas gdy zabezpieczenie 
emerytalne jest szlachetną formą ekwiwalentu ze stro- 
ny społeczeństwa. za to, że pracownik oddał mu siły, 
swoją wiedzę, dobrą wolę i sumienność oraz rzetelność 
w pracy. To są pobudki, dla których zrzeszeni praco- 
wnicy wszystkich izb rolniczych domagają się w spo-. 
sób zdecydowany przyznania im zaopatrzenia emery- 
talnego, a nie objęcia ich opieką społeczną, której e- 
wolucja dotychczas nie została zakończona, a ustawo- 
dawstwo jest stale w poszukiwaniu form i rozmiarów 
tego ubezpieczenia. 

Ad 2). Te same co powyżej argumenty przemawia- 
ją za stworzeniem zakładu emerytalnego urzędników 
samorządowych, który by objął nie tylko urzędników 
samorządu terytorialnego, ale również samorządu go- 
spodarczego różnych typów t. j. izb rolniczych, prze- 
mysłowo-handlowych, rzemieślniczych oraz samorzą-. 
du zawodowego t. j. izb adwokackich, lekarskich, no- 
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tarialnych itd. Ilość ubezpieczonych byłaby dostate- 
czna dla usunięcia ryzyka, wynikającego z dyspono- 
wania funduszem emerytalnym. 

Ad 3). Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że każda 
z izb rolniczych była w możności ustanowienia wła- 
snego funduszu emerytalnego, który by w sposób nie- 
ryzykowny, bez uszczerbku dla instytucji, był w mo- 
żności. świadczenia na rzecz emerytów każdej izby. 
Powołujemy się na fakt, że w państwach takich jak 
Austria, Niemty, na terenie rozbiorowym Polski, każ- 
dy wydział powiatowy, każdy samorząd gospodarczy 
i zawodowy miał swój własny fundusz emerytalny, 
który bez naruszenia budżetu danego samorządu za- 
pewniał emerytury swoim pracownikom. Również i w 
Państwie Polskim prawie wszystkie izby przemysło- 
wo-handlowe, prawie wszystkie miasta i większość 
samorządów terytorialnych na podstawie specjalnych 
statutów zapewniły emerytury swoim urzędnikom. W 
tych warunkach trudno powiedzieć, że tylko izby rol- 
nicze są w tym położeniu, że nie mogą wytworzyć wła- 
snego funduszu emerytalnego. Zachodnio-polskie izby 
rolnicze fundusze te posiadały i, gdyby w sposób nor- 
maliny następowało ich narastanie, byłyby to sumy 
milionowe, od których oprocentowanie mogłoby po- 
kryć wypłacanie emerytur urzędnikom tych izb. 

Gdyby nawet przeprowadzono dokładną kalkula- 
cję, to rezultat jej byłby dla urzędników izb rolni- 
czych tylko pozytywny, gdyż niemal wszystkie izby 
rolnicze są instytucjami młodymi, posiadają pracow- 
ników młodych, które co najmniej po 20 latach 
pracy obowiązane byłyby do świadczeń emerytal- 
nych. W tym okresie nastąpiłaby też ewolucja za- 
równo w kierunku wyeliminowania szeregu pracow- 
ników czy przez ustąpienie, czy przez przejście do in- 

„nej służby, czy przez śmierć, wskutek czego zmniej- 
sza się ryzyko danej izby. W tym czasie jednak każda 
z izb byłaby w możności zebrania dość poważnego 
funduszu emerytalnego tym bardziej, że zakłady ubez- 
pieczeń społecznych obowiązane byłyby do zwrotu 
składek, uiszczonych dla swych pracowników przez 
izby rolnicze. 

Z kolei pragniemy wyłuszczyć pogląd pracowników 
izb rolniczych na zagadnienie uposażenia. Wychodzi- 
my z założenia, że pracownicy izb rolniczych są wy- 
bitnymi fachowcami w zakresie techniki lub ekono- 
miki rolniczej, i że wyszukanie i zjednanie takiego 
pracownika przedstawia już dziś poważne trudności 
dla izby rolniczej. Stwierdziliśmy, że wielu urzędni- 
ków państwowych nie przeszło do służby w izbie rol- 
niczej jedynie dlatego, że oferowane im uposażenie 
wydawało się za niskie, aczkolwiek wynosiło ono 
prawie tyle, co uposażenie dotychczasowe. Uzasadnia- 
no to wyjątkowymi warunkami pracy w izbach rolni- 
czych, oraz brakiem zaopatrzenia emerytalnego. Na- 
leży rozważyć, czy istotnie warunki pracy w izbach 
rolniczych są odmienne od tych, jakie się spotyka w 
innych działach administracji państwowej. Już wy- 
żej powiedzieliśmy, że praca urzędnika izby rolniczej 
jest terenowa, wymagająca większego nakładu ener- 
gii i sił fizycznych, a przez stały kontakt z ludnością 
ciągłego napięcia intelektualnego. Ten stosunek inte- 
lektualny jest odmiennej natury niż urzędnika pań- 
stwowego, gdyż polega na pracy nie tylko zawodowej, 
ale i społecznej, dydaktycznej, pedagogicznej, badaw- 
czej, instruktorskiej itd. Ludność rolnicza nie zawsze 


i nie wszystko przyjmuje bezkrytycznie. Stąd wynika 
konieczność argumentacji, perswazji i wyszukiwania 
sposobów trafienia do przekonania rolnikowi. Na tym 
tle wynika i zawsze wynikać będzie specyficzna tru- 
dność pracy terenowej. 

Urzędnik wyjazdowy stale narażony jest na nie- 
bezpieczeństwo wypadku w służbie, jak n. p. uszko- 
dzenie ciała przez kontakt ze zwierzętami gospodar- 
skimi i maszynami, niebezpieczeństwo życia wskutek 
katastrof kolejowych, samochodowych itp., niebez- 
pieczeństwo choroby przez przeziębienie się, noclegi 
w warunkach niehigienicznych, przez odwiedzanie 
domów, w których mogą być osoby zakaźnie chore. 
Wreszcie wyjazdy służbowe powodują znaczne zuży- 
cie ubrania, bielizny i obuwia i powodują konieczność 
posiadania takiego wyekwipowania, jakiego wymaga 
rodzaj pełnionej służby, jak specjalnych płaszczów, 
specjalnych narzędzi zużywających się itd. Funkcjo- 
nariusz państwowy otrzymuje albo ubranie w natu- 
rze, albo ekwiwalent na to ubranie, jeżeli zmuszony 
jest do pełnienia tego rodzaju służby fachowej, n. p. 
funkcjonariusze kolejowi, policja państw., funkcjo- 
riusze lasów państwowych, urzędnicy skarbowi oraz 
wojskó. Urzędnik izby rolniczej zmuszony jest nabyć 
te przedmioty z, własnych funduszów i stale je odna- 
wiać. 

Stałe bytowanie poza własnym domem powoduje 
zwiększone koszty utrzymania, gdyż życie w restau- 
racjach jest znacznie droższe niż w domu. Diety, jakie 
otrzymują urzędnicy izb rolniczych, nie zawsze po- 
krywają koszty noclegu, dojazdów i utrzymania się 
w miejscu pełnienia służby. Różnicę zmuszony jest 
pokryć urzędnik z własnych poborów służbowych. 
Wreszcie urzędnicy izb rolniczych nie posiadają po- _ 
mocy lekarskiej z ramienia izby, lecz korzystają z u- 
bezpieczenia społecznego, którego zakres świadczeń 
jest tak dalece szczupły i niedostateczny, że w wypad- 
ku choroby pracownik izby zmuszony jest korzystać 
z pomocy lekarskiej i aptecznej w takim zakresie, ja- 
kiego wymaga jego choroba i konieczność powzictu 
do zdrowia. 

W dalszym ciągu wskazujemy na to, że pracowni- 
cy izb rolniczych nie korzystają z żadnych ulg kole- 
jowych, uzdrowiskowych i w lecznicach publicznych, 
jak również nie korzystają z ulg szkolnych z jakich 
korzystają dzieci funkcjonariuszów państwowych. Po- 
woduje to konieczność dopłat z uposażenia miesięcz- 
nego, co w budżecie przeciętnego urzędnika daje po- 
ważne sumy. 

Ze względu na naukowe podłoże pracy urzędni- 
ków izb rolniczych muszą iść oni stale z postępem 
wiedzy i nauki, co powoduje konieczność brania u- 
działu w kursach i zjazdach fachowych, prenumero- 
wania czasopism fachowych tak krajowych jak i za- 
granicznych, oraz nabywanie podręczników z zakre- 
su własnej specjalności. W sumie powoduje to wyda- 
tek znaczny, którego zasadniczo nie ponosi olbrzymia 
większość pracowników państwowych. 

Jest to powszechnie uznaną zasadą, że honorarium 
wybitnego adwokata, lekarza, architekta jest znacz- 
nie wyższe od honorarium przeciętnego zawodowca. 
Słuszne jest, aby uposażenie wybitnego hodowcy, 
wybitnego doświadczalnika, czy też wybitnego ekono- 
misty, pracującego w izbach rolniczych, było wyższe 
od przeciętnej normy wynagrodzenia, jakie płaci się 
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przeciętnemu pracownikowi. W izbach rolniczych 
pracują wybitni specjaliści i fachowcy, co, podsumo- 
wując równocześnie wszystkie podane wyżej argu- 
menty, uzasadnia słuszne żądania, aby pracownicy 
izb rolniczych byli lepiej uposażeni od pracowników 
innych kategorii urzędniczych. 

Zaproponowane przez nas normy uposażeniowe są 
zdaniem ogółu pracowników izb rolniczych co naj- 
mniej słuszne i sprawiedliwe i dlatego prosimy o u- 
trzymanie ich we wszystkich projektach, jakie będą 
akceptowane przez Pana Ministra. 


Inne kwestie, jak n. p. sprawę odpowiedzialności 
dyscyplinarnej pracowników izb rolniczych, uważa- 
my za drugorzędne wobec przedstawionych postula- 
tów. Sądzimy, że najbardziej celowe byłoby rozcią- 
gnięcie rozporządzenia Prezydenta Rzpltej o odpo- 
wiedzialności funkejonariuszów publicznych, obowią- 
zującego na terenie ziem zachodnich, również i na in- 
ne województwa Polski. Gdyby to było niemożliwe, 
wysuwamy postulat, aby w komisjach dyscyplinar- 
nych dla pracowników izb rolniczych utrzymywana 
była zasada, że przewodniczącym komisji jest zawo- 
dowy sędzia, a połowa komisji składa się z pracowni- 
ków danej izby rolniczej, Również rzecznikiem dys- 
cyplinarnym powinien być pracownik danej iz- 
by rolniczej, ó ile możności z wykształceniem 
prawniczym. Komisje dyscyplinarne w naszym 
rozumieniu nie powinny być instrumentem re- 
presji ze strony t. zw. czynnika społecznego, który, 
poza prezesem i członkami zarządu, mało interesuje 
się życiem służbowym pracownika izby rolniczej i, 
co najważniejsze, nie posiada kryteriów dla oceny 
wykroczenia czy występku służbowego. Natomiast 
komisje dyscyplinarne powinny być instytucjami, sto- 
jącymi na straży nie tylko interesów służby, ale i go- 
dności osobistej oraz zawodowej pracownika. Ponie- 
waż pojęcia te są głęboko wszczepione w psychikę u- 
rzędniczą, dlatego za rzecz całkiem zrozumiałą uwa- 
żamy udział w komisjach dyscyplinarnych pracowni- 
ków izb rolniczych. Bez jakichkolwiek supozycji, opie- 
rając się jedynie na doświadczeniu, podkreślamy ko- 
nieczność postawienia na czele komisji dyscypli- 
narńej obiektywnego sędziego zawodowego, gdyż taki 
ustrój komisji da pełną gwarancję, że nie jest ona or- 
ganem w ręku prezesa czy zarządu izby do usuwania 
niewygodnych pracowników, względnie karania ich 
za rzeczy mało wspólnego mające ze sprawami urzę- 
dowymi, lecz że jest czynnikiem dla wypełnienia tych 
zadań, jakie zakreślił jej ustawodawca. 

W końcu pozwalamy sobie zauważyć, że brak jest 
tytułu prawnego władzy nadzorczej do uregulowania 
sprawy diet i kosztów podróży pracowników izb rol- 
niczych. 


Zasadniczo wydaje nam się zbędne pomieszcza-. 
nie w pragmatyce służbowej spraw tego rodzaju, jak. 


przepisy o kosztach podróży i dietach. Sprawy te u- 
stawodawca pozostawił do samodzielnego i wyłącz- 
nego uregulowania przez organy izb rolniczych. 

Reasumując powyższe, pozwalamy sobie uprzej- 
mie przedłożyć Panu Ministrowi projekt pragmatyki 
służbowej dla urzędników izb rolniczych, oraz pro- 
jekt statutu emerytalnego. 

Uprzejmie prosimy Pana Ministra o łaskawe jak 
najprzychylniejsze odniesienie. się do naszych tez i 


projektów, wyłuszczonych w powyższym piśmie, oraz 
o przyjęcie delegacji naszego Związku celem dalszego 
uzasadnienia postulatów urzędników izb rolniczych. 
Wreszcie prosimy o łaskawe zapewnienie Prezydium 
naszego Związku współudziału w pracach Minister- 
stwa nad uregulowaniem zagadnień izb rolniczych 
przez Ministerstwo i zarządzenie przesłania nam 
wszelkich projektów do zaopiniowania. 


Za Zarząd: - z 
(—) Jan Głębowicz. 


RÓŻNE. 


TEGOROCZNA SYTUACJA W ZAKRESIE PASZ. 


Tegoroczny niedobór pasz z powodu klęski posu- 
chy, która dotknęła szereg okręgów gospodarczych, 
niektóre z nich nawet w sposób katastrofalny, spo- 
wodował, iż zagadnienie zaopatrzenia rolnictwa w 
artykuły pastewne stało się palące i wymagające jak 
najspieszniejszych i energicznych posunięć ze strony 
czynników decydujących w sprawach polityki gospo- 
darczej. Pewne posunięcia gospodarcze przyczyniły 
się do złagodzenia katastrofalnych skutków tegorocz- 
nej posuchy. Niemniej w związku z wyżej omówio- 
nymi przyczynami powstawały coraz to nowe trud- 
ności, różne w różnych okręgach gospodarczych. Dla 
ich zbadania pótrzeba było omówić te zagadnienia w 
szerszym gronie, co umożliwiłoby ustalenie najistot- 
niejszych potrzeb w tym zakresie i zastosowanie naj- 
właściwszych środków zaradczych, stojących do dy- 
spozycji czynników midrodajnych. Mając powyższe 
na uwadze, Min. Rolnictwa i Reform Rolnych zwołało 


-w dn. 18 b. m. konferencję z udziałem przedstawi- 


cieli wszystkich izb rolniczych, organizacyj gospodar- 
czych o charakterze rolniczym oraz przedstawicieli 
Zw. Izb i Organizacyj Roln. Zagajając obrady, dyrek- 
tor Departamentu Ekonomicznego, p. Czesław Bo- 
browski, w dłuższym przemówieniu scharakteryzował 
sytuację rolnictwa w dziedzinie zapotrzebowania na 
pasze i wskazał na środki zaradcze dotychczas przed- 
sięwzięte przez władze, jak również na zamierzenia 
na przyszłość. Wytyczną akcji przedsiębranej przez 
Min. Rolnictwa było umożliwienie zaopatrzenia rol- 
nictwa w środki pastewne w jak najszerszym zakre- 
sie przez zastosowanie utrudnień wywozu pasz, ułat- 
wień przy przywozie pasz z zagranicy, oraz rozpow- 
szechnienia spożycia środków pastewnych dotych- 
czas bardzo mało lub wcale w tym charakterze nie 
używanych. 

W zakresie zarządzeń utrudniających wywóz środ- 
ków pastewnych wymienić należy wprowadzone już 
ograniczenia dla wywozu owsa, otrąb, jak również 
mąk pastewnych. W dalszym szeregu tych środków 
zamierzone jest wprowadzenie ograniczeń dla wywozu 
kuchów pochodzenia krajowego (zrealizowane czę- 
ściowo na odcinku taryfowym) oraz wytłoków suszo- 
nych. W tych warunkach nie należy przewidywać 
„ucieczki“ pasz z kraju. Zarządzenia ograniczające 
eksport przy wyżej wspomnianym stałym niedoborze 
pasz nie są w stanie w sposób widoczny odbić się na 
cenach produktów pastewnych, a tym samym nie mo- 
gą poprawić stale pogarszającej się rentowności ho- 
dowli. W tej mierze niewątpliwie najbardziej skute- 
cznymi okazać się mogą ułatwienia importowe, po- 
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zwalające dostarczyć na rynek w każdym czasie zna- 
czne ilości potrzebnych artykułów pastewnych. Jak 
ważnym i decydującym czynnikiem na kształtowanie 
się cen pasz w kraju są ułatwienia importowe, niech 
świadczy chociażby to, że nie tylko sam import, ale 
nawet tylko pewne wiadomości o ułatwieniach impor- 
towych odbiły się w sposób wyraźny na poziomie cen. 
Ministerstwo R. i R. R. dąży w zakresie importu do 
sprowadzania tyle pasz zagranicznych, ile to się okaże 
potrzebne. Zachodzą przy tym dwie ewentualności 


importowe: import bądź z krajów tak zw. clearingo-- 


wych, bądź też z krajów wolnodewizowych. Obie e- 
wentualności mają swoje dobre i złe strony. W impor- 
cie z krajów t. żw. clearingowych nie jesteśmy zmu- 
szeni wyzbywać się zapasów dewiz, mając możność 
eksportować wzamian za paszę inne produkty naszego 
gospodarstwa narodowego. Każda jednak taka tran- 
sakcja clearingowa, wiązana, wymaga załatwienia sze- 
regu formalności, dojścia do skutku pewnych porozu- 
mień, co wymaga dłuższego okresu czasu i często unie- 


możliwia działanie w przypadkach pilnych, wymaga-. 


jących szybkich rozstrzygnięć. Ministerstwo stoi zatem 
na stanowisku, że należy sprowadzać pasze niezależ- 
nie od tego, czy w grę wchodzić będzie import z kra- 
jów clearingowych, czy też z krajów wolnodewizo- 
wych, przy czym oczywiście wskazane jest dawać 
pierwszeństwo importowi clearingowemu. Przy im- 
porcie pasz w rachubę wchodzą w pierwszym rzędzie 
pasze treściwe jak otręby pszenne, makuch słonecz- 
nikowy, ziarna słonecznika oraz kukurydza. Jako kraj 
o największych możliwościach importu pasz wskaza- 
no Rumunię po pierwsze dlatego, że jest krajem o 
stałej nadwyżce pasz, eksportującym większe ilości 
pasz nie tylko do krajów sąsiadujących, ale i drogą 
morską, powtóre dlatego, że w roku obecnym poziom 
cen pasz w Rumunii jest niższy od cen światowych z 
powodu utraty zdolności konkurencyjnej i nie- 
rentującego się eksportu pasz drogą morską z uwagi 
na podrożenie frachtów śródziemnomorskich. W tych 
warunkach zarysowują się duże możliwości importo- 
we pasz z tego kraju z wyjątkiem kukurydzy, której 
eksport z Rumunii został ostatnio zahamowany. Jeśli 
chodzi o pasze objętościowe poza importem skontyn- 
gentowanym z Węgier, nie ma żadnych innych mo- 
żliwości. Przy omawianiu tego zagadnienia podkre- 
ślono konieczność regulowania importu pasz w czasie 
zakupów pasz w okresach umożliwiających uzyska- 
nie najniższych cen oraz konieczność zmniejszenia 
marży zysku pośredników pasz importowanych. 
W sprawach związanych z koniecznością zwiększenia 
konsumcji pasz zastępczych wskazano przede wszy- 
stkim na pasze produkcji przemysłu cukrowniczego 
jak cukier pastewny, wytłoki i melas. Jeżeli chodzi 
o melas, wskazano na trudności związane z konieczno- 
ścią zmiany umów między gorzelniami a cukrownia- 
mi. Wydaje się, że w tych warunkach zajdzie potrze- 
ba ograniczenia produkcji spirytusu z melasu do nie- 
zbędnego minimum na korzyść zużycia melasu na pa- 
szę. Poza wydanymi zarządzeniami,. które już odbi- 
ły się korzystnie na cenach niektórych artykułów pa- 
stewnych, różne czynniki przyczyniły się do tego, że 
sytuacja w zakresie pasz przedstawia się mniej niepo- 
kojąco niż miesiąc temu. Urodzaj ziemniaków okazał 
się nadspodziewanie pomyślny, a w niektórych ekoli- 
cach kraju nawet bardzo dobry tak, że rolnictwo mo- 


że mieć nadzieję na posiadanie dostatecznej ilości pa- 
szy bytowej, umożliwiającej przetrzymanie inwenta- 
rza do wiosny roku przyszłego. Poża tym pomyślne 
warunki klimatyczne tegorocznej jesieni umożliwia- 
ją dopasanie bydła na pastwiskach. Mimo tej względ- 
nie pomyślnej sytuacji należy z góry przedsięwziąć 
środki, zapobiegające na przyszłość powstawaniu pa- 
niki na rynku pasz, wyrażającej się w spekulacyjnym 
kształtowaniu się cen i wyzysku rolnictwa. W celu 
przeciwdziałania tym ewentualnościom zwrócono uwa- 
gę na Konieczność podjęcia akcji w kierunku odpo- 
wiedniego zorganizowania aparatu informacyjnego 
tak o cenach hurtowych, jak i o cenach płaconych przez 
rolnictwo. Z innych zagadnień poruszono sprawę ob- 
niżek taryf przewozowych, podkreślając, że, o ile cho- 
dzi o pasze importowe, sprawa ta została już rozwią- 
zana. Wreszcie wskazano na zagadnienie kredytu na 
pasze, uwydatniając, że aktuaiua tu jest nietyle spra- 
wa, wysokości tych kredytów, ile raczej sprawa od- 
powiedniego rozprowadzenia go wśród rolników. 

W dalszej części konferencji przedstawiciele posz- 
czególnych izb rolniczych składali sprawozdania o sy- 
tuacji paszowej w swoich okręgach. Na ogół wypowia- 
dano opinie niepomyślne, z wyjątkiem południowej 
części wojew. lubelskiego, którego sytuację określić 
można jako dobrą i wojew. krakowskiego, które można 
uważać prawie w całości za samowystarczalne, przy- 
najmniej jeśli chodzi o pasze objętościowe. Z innych 
województw sygnalizowano zgodnie brak pasz obję- 
tościowych oraz w szeregu przypadkach brak pasz tre- 
ściwych. W dziedzinie środków zaradczych wskazy- 
wano na potrzebę wzmożenia akcji kredytowej. Poło- 
żony był przy tym nacisk na to, by kredyty. na pasze 
dawane były nie w gotówce, ale w samej paszy. Rów- 
nocześnie wskazywano na potrzebę ulg w sprawie do- 
tychczasowych zadłużeń, wymagalnych obecnie w wy- 
niku akcji konwersyjnej długów rolniczych. Z innych 
zarządzeń domagano się przedłużenia ulg taryfowych 
na pasze do końca bieżącego roku gospodarczego, to 
zn. do nowych zbiorów. Jeżeli chodzi o ulgowe tary- 
fy na przewóz paszy objętościowej, wskazywano na 
iluzoryczność tych ulg z uwagi na niemożność ich wy- 
korzystania przy ładunkach mniejszych od wagonu. 
W związku z tym wskazywano na potrzebę podjęcia 
kroków, zmierzających do zwiększenia ilości pras do 
pasz objętośeiowych drogą przeznaczenia specjalnego 
kredytu na zakup pras oraz ruzpisania konkursu na 
projekt prasy odpowiedniej dla naszych warunków. 
Zwracano uwagę na to, że wskazane jest, by zaku- 
py paszy objętościowej przez wojsko następowały 
przede wszystkim w ramach importu, by w ten spo- 
sób odciążyć sytuację w dziedzinie pasz objętościowych 
na rynkach krajowych. Jeżeli chodzi o stanowisko 
sfer rolniczych w sprawie pasz zastępczych, w szcze- 
gólności w sprawie cukru pastewnego, zwracano u- 
wagę na dowolność w ustalaniu przez cukrownie zbyt 
wysokich cen cukru pastewnego. W tych warunkach 
stosowanie tego rodzaju paszy w gospodarstwach rol- 
nych kalkuje się z trudnością i trudno mówić a pow- 
szechniejszym jego stosowaniu. Z terenów prawie 
wszystkich izb rolniczych wskazywano na bardzo kry- 
tyczną sytuację hodowli, podkreślając niewspół- 
mierny stosunek cen pasz do cen produktów hodowla- 
nych. Dla przeciwdziałania dalszym ujemnym dlą ho- 
dowli skutkom takich warunków. rynkowych doma- 
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gano się przede wszystkim wzmożenia akcji interwen- 
cyjnej zakupu zwierząt przez wojsko. Poza tym dla 
ochrony dotychczasowego dorobku drobnego rolnic- 
twa w dziedzinie hodowli wskazywano na potrzebę 
premiowania buhajów stacyjnych. 

Dotychczasowa akeja podjęta przez czynniki de- 
cydujące oraz zamierzenia na najbliższą przyszłość 
pozwalają mieć nadzieję, że sprawa niedoboru pasz zo- 
stanie w granicach możliwości gospodarczych pomyś- 
Inie załatwiona, a przynajmniej skutki tej klęski sta- 
ną się dla gospodarstw rolnych mniej dotkliwie. Nie- 
mniej jednak wydaje się, że zagadnienie to należy tra- 
ktować jako zagadnienie nie tylko najbliższej przy- 
szłości, ale jako sprawę wymagającą polityki długo- 
falowej. 

Obecni na konferencji przedstawiciele sfer rolni- 
czych wykazali wiełkie zrozumienie tego faktu; sy- 
tuacja zatem dojrzała zupełnie do tego, by organizacje 
centralne, a mamy tu na myśli Związek Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych, rozpoczęły prace badawcze i przy- 
gotowawcze, mające na celu ustalenie zasadniczych 
wytycznych polskiej polityki gospodarczej w dzie- 
dzinie pasz. 

- B. 


JUBILEUSZ 
SZKOŁY GŁÓWNEJ GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO. 


W nr. 43 „Życia Rolniczego* podaliśmy sprawozda- 
nie z akademii w czasie jubileuszu Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. Obecnie pi- 
szemy o dalszym ciągu uroczystości. : 

Po południu w sobotę, Pan Prezydent R. P. po- 
dejmował na Zamku uczestników zjazdu. W niedzie- 
lẹ odbył się w auli uniwersytetu zjazd koleżeński 
wychowańców S.G.G.W. Zebranych powitał J. M. 
rektor Miklaszewski, powołując prezydium z dyr. 
Czałbowskim jako przewodniczącym. |Imżynier leś- 
nik Dymza, w referacie p. t. „Wychowaniec Szko- 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w życiu spo- 
łecznym i zawodowym“: dał obraz licznego udziału 
wychowańców S.G.G.W. w różnych działach życia 
państwowego, w różnych instytucjach i organiza- 
cjach społeczno-gospodarczych. Inż. ogr. Sufleta na- 
kreślił ogólny obraz zadań wychowańca S.G.G.W. w 
rozwoju. społeczno-kulturalnym Państwa. Inż. rol. 
Wiszniewski w. pełnym życia przemówieniu przedsta- 
wił zadania trwałej łączności i współpracy byłych 
wychowańców między sobą i uczelnią. Referaty wy- 
kazywały wpływ b. wychowańców S.G.G.W. na ży- 
cie rolnicze przez masowy udział w urzędach i in- 
stytucjach rolniczych, łeśnych i ogrodniczych, oraz 
kładły nacisk na potrzebę łączności koleżeńskiej dlą 
zharmonizowania społeczno-gospodarczej działalności. 
Tezy wysunięte przez organizatorów Zjazdu zmierza- 
ły do utworzenia ogólnego Związku b. Wychowan- 
ków, grupującego rolników, leśników i ogrodników. 
Inicjatorzy pragnęli projektowanej instytucji nadać 
cechy reprezentacji zawodowo-gospodarczej, repre- 
zentującej na zewnątrz opinię dobrowolnie zrzeszo- 
nego rolnictwa. Przeciwko tak ujętej koncepcji 
i przeciwko wyraźnej chęci narzucenia z góry ukar- 
towanej formy, wystąpiła przeważająca większość ze- 
branych. Liczni mówey uzasadniali błędność założeń, 


wykazując, iż dwie są tylko logiczne przesłanki dla 
zrzeszeń b. wychowańców. Z faktu pobrania w uczel- 
ni wiedzy zawodowej wypływa dług wdzięczności dla 
profesorów i szkoły, który należy spłacić drogą 
współpracy naukowej i przez pomoc materialną. 
Z faktu zaś wspólnych studiów i pracy na uczelni 
wypływa nić więzi i sympatii koleżeńskiej, nakazu- 
jąca wzajemną pomoc zarówno w stosunku do star- 
szych, jak i młodszych studiujących jeszcze kolegów. 
W wyniku pierwszej przesłanki powstać może To- 
warzystwo Przyjaciół Szkoły, w wyniku drugiej ko- 
ła koleżeńskie samopomocowe. Życie wymaga zrze- 
szenia się ludzi nie według ukończenia tej. czy in- 
nej uczelni, lecz według naturalnych potrzeb życia 
w poszczególnych dziedzinach i dzielnicach Polski. 
Życie wymaga również, aby różne nastawienia spo- 
łeczne absolwentów różnych uczelni, różne „szko- 
ły ekonomiczne“ wzajemnie się ścierały na szer- 
szym terenie i uzupełniał. Ekskluzywne zamy- 
kanie się w własnym gronie zwiększyć. może 
różnice poglądów i narazić nasze życie rolnicze 
na niebezpieczne wstrząsy. Masowy udział zaś czyn- 
nika urzędniczego pozbawić może swobody i nieza- 
leżności myśli. Właściwą formą są zrzeszenia grupu- 
jące absolwentów różnych uczelni pracujących w tej 
samej dziedzinie. W wyniku dyskusji zebranie opo- 
wiedziało się przeciw tworzeniu ogólnego związku 
wychowanków na projektowanych zasadach. Tezy 
przeciwstawiane przez Zjazd tezom! organizatorów 
Zjazdu przekazano zarządom Związków Wychowań- 
ców Rolników, Leśników i Ogrodników celem opra- 
cowania zasad Tow. Przyjaciół S.G.G.W. jako orga- 
nizacji łączącej istniejące związki b. wychowanków. 
Wybór komisji konstytuującej nowy Związek stał 
się zatem zbyteczny. Wyrazem łączności b. wy- 
chowańców ze szkołą i młodzieżą studiującą było 
zebranie w tym dniu i w dniu następnym zł. 3.500 
na czesne dla niezamożnych członków Bratniej Po- 
mocy. Odsłonięcie pomnika Ś. p. prof. Józefa Mikułow- 
skiego-Pomorskiego, poświęcenie kamienia pod no- 
wy gmach szkoły i apel poległych zakończył uroczy- 
stości. W poniedziałek, w trzecim dniu zjazdu, odby- 
ły się zebrania poszczególnych związków b. wycho- 
wańców, a więc rolników, leśników i ogrodników. 


KORZYSTNE ZMIANY W OPRACOWANIACH 
STATYSTYKI PRZEWOZÓW NA P.KR.P. 


Wydawane corocznie nakładem Ministerstwa Ko-. 
munikacji w opracowaniu Centralnego Biura Staty- 
styki Przewozów roczniki statystyczne przewozu to- 
warów na P.K.P. spełniają podwójną rolę, z jednej 
strony stanowią zbiory danych eyfrowych niezbęd- 
nych władzom kolejowym, oraz stronom interesują- 
cym się zagadnieniami taryfikacji w ich rozważaniach 


- nad wysokością i układem taryf, z drugiej stanowią 


jedyny prawie. źródłowy materiał, na podstawie 
którego ekonomiści i statystycy mogą snuć wnioski 
o handlu wewnętrznym Polski, znaczeniu oraz łącz- 
ności gospodarczej pewnych rejonów, łączonych na: 
podstawie pewnych zjawisk i przejawów gospodar- 
czych w okręgi gospodarcze. Uwzględniając znacze- 
nie statystyki przewozów kolejowych przy ocenie 
zjawisk gospodarczych, koleje niemieckie opracowu- 
ją statystykę przewozu nie według dyrekcji kolejo- 
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_ wych, lecz według pewnych określonych okręgów go- 
spodarczych. Statystyka przewozu towarów na P.K.P. 
opracowywana do niedawna według dyrekcji kole- 
jowych, przydatna dla celów ściśle kolejowych, nie 
zadowalała organizacji gospodarczych, zmuszonych 
przy badaniach nad zagadnieniami komunikacyjny- 
mi,.w celu uchwycenia obrotów. między poszczegól- 
nymi okręgami gospodarczymi, opracowywać staty- 
stykę przewozów .poszczególnymi stacjami według 
stacji hadania lub odbioru. Praca ta niezmiernie. 
żmudna musiała być prowadzona każdorazowo przy 
badaniach nad obrotem danego towaru w Polsce. Na 
ten stan rzeczy zwracały niejednokrotnie uwagę or- 
ganizacje gospodarcze, domagając się opracowań sta- 
tystyki przewozów nie według dyrekcji, lecz według 
województw i pówiatów. Organizacje gospodarcze 
podkreślały, iż -wobec nieustalenia oficjalnego w Pol- 
sce.okręgów gospodarczych zachodzi specjalna potrze- 
ba opracowania statystyki przewozów według woje- 
wództw i powiatów. Poruszańa niejednokrotnie 
i przez -Związek Izb i Organizacyj Rolniczych spra- 
wa sporządzania opracowań statystycznych nie we- 
dług dyrekcji kolejowych, lecz pewnych okręgów go- 
spodarczych (powiatami, województwami), znalazłą 
wreszcie zrozumienie na terenie Ministerstwa Komu- 
nikacji. Opracowany przez Związek Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych R. P. wykaz stacji powiatami i wo- 
jewództwami posłużył i ułatwił Ministerstwu Komu- 
nikacji przyśpieszenie zmiany formy  dotychczaso- 
wych wydawnietw i opracowanie statystyki towa- 
rów na P.K.P. za rok 1935 według powiatów i wo- 
jewództw. Takie opracowanie statystyki kolejowej 
umożliwi ekonomistom i statystykom w szerszym, 
- niż dotąd zakresie wykorzystanie materiałów o doko- 
nanych przewozach towarów na P.K.P., przy bada- 
niach gospodarczych nad handlem wewnętrznym i 
eksportem. Dokładna analiza dokonanych na P.K.P. 
przewozów umożliwia przepracowanie konkretnych 
wniosków, zmierzających do uporządkowania obro- 
tów w badanej dziedzinie gospodarczej. Zmiana for- 
my opracowań statystyki przewozów na polskich ko- 
lejach ułatwi w znacznym stopniu wykorzystanie sta- 
tystyki przewozów dla celów polityki gospodarczej, 
pozwalając po pewnym okresie czasu na ustalenie i 
wydzielenie pewnych okręgów gospodarczych, po- 
dobnie jak to ma miejsce w Niemczech. Zmianę for- 
my wydawnictw statystyki przewozów, sfery gospo- 
darcze przyjęły z zadowoleniem i Centralnemu Biuru 
Statystyki Przewozów na P.K.P przy Ministerstwie 
Komunikacji za podjęty wysiłek należy się podzięka 
i uznanie. Opracowane przewozy za rok 1935 według 
województw i powiatów pozwolą po szczegółowej a- 
nalizie ustalić dodatkowe potrzeby w tym zakresie 
(czy to obniżenie cenzusów, czy to dokładniejszej 
specyfikacji i wyłączeń statystycznych pewnych to- 
warów w odrębne pozycje), które niewątpliwie pod- 
niosą jeszcze wartość statystyki przewozów przy ba- 
daniach nad zagadnieniami pospodarczymi. 


ZEBRANIE ZARZĄDU SEKCJI ORGANIZACJI 
OGÓLNO-ROLNICZYCH. 
W dniu 16.X. 37 r. odbyło się w Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych R. P., pod przewodni- 
ctwem sen. Kleszczyńskiego, zebranie Zarządu Sekcji 
Organizacyj Ogólno - Rolniczych, przy udziale dele- 
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gata Ministerstwa Rolnictwa i R. R. Na wstępie do- 
konano wyboru zastępcy prezesa Zarządu, którym 
wybrano „p. Bronisława Malika, wiceprezesa Mało- 
polskiego Tow. Rolniczego we Lwowie. Z kolei inż. 
Świeżyński, inspektor organizacyjny organizacyj 6- 
gólno - rolniczych, złożył sprawozdanie z działalno- 
ści Sekcji do czasu ostatniego ogólnego zebrania, w 
szczególności z. prac Centralnego Komitetu do spraw 
pracowników: w agronomii społecznej, powołanego ja- 
ko specjalna komisja Sekcji. Inż. Świeżyński przed- 
stawił: następnie zebranym obecny stan rzeczy w za-. 
kresie finansowania i kierownictwa prac nad pod- 
„niesieniem rolnictwa, prowadzonych na terenie po- 
wiatów. Istnieje tutaj w dziedzinie finansowania 
przez. samorządy  terytorialhe. ogromna  niewspół- 
mierność. Co się tyczy kierownictwa prac fachowo - 
rolniczych, to w większości województw sprawa po- 
ryższa na terenie powiatów nie jest definitywnie u- 
staloena; krzyżują się tu mianowicie wpływy samo- 
rządów terytorialnych, organizacyj ogólno - rolni- 
czych i częściowo izb rolniczych. Zebrani zgodnie 
stwierdzili, iż zagadnienie ustabilizowania: i kierow- 
nictwa prać nad podniesieniem rolnictwa, prowadzo-. 
nych na terenie powiatów, wymaga bezwzględnie 
szybkiego i właściwego uregulowania. Do przeprąco- 
wania wyżej wymienionego zagadnienia i przedłoże-. 
nia Zarządowi Sekcji odpowiednich wniosków w tej 
mierze, powołano specjalną komisję pp.: 1) Konko- 
lewski (woj. pomorskie), 2) Leon Hellocek( woj. po- 
znańskie), 3) sen. Wierzbicki (woj. warszawskie), 4) 
Ciekot (woj. lubelskie), 5) Soboń (woj. krakowskie), 
6) Malik (woj. lwowskie), 7. Spychalski (woj. wo- 
łyńskie), 8) Martynowski (woj. pomorskie) i 9) 
inż. Świeżyński. Wnioski komisji filmowej, doty- 
czące realizacji filmów propagandowo - rolniczych, 
Zarząd zasadniczo zaakceptował i postanowił zwró- 
cić się do wszystkich izb rolniczych o wstawianie do 
swoich budżetów, poczynając od roku budżetowego 
1938/39, pewnych kwot na cel powyższy, jak również 
do. zainteresowanych w zagadnieniu postępu -rolniczę- 
go instytucyj © podział w finansowaniu tej akcji. 
Wreszcie Zarząd postanowił w razie otrzymiania od- 
powiedniej subwencji od Powszechnego Zakładu U- 
bezpieczeń Wzajemnych; ogłosić konkurs na opraco- 
wanie broszury zawierającej instrukcje budowy wzo- 
rowej zagrody włościańskiej różnego typu. 


WALNE ZEBRANIE PREZYDIUM CENTRALNEGO 
KOMITETU DO SPRAW PRACOWNIKÓW , 
AGRONOMII SPOŁECZNEJ. 


W Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. 
odbyło się pod przewodnictwem prof. Z. Ludkiewi- 
cza zebranie Prezydium Centralnego Komitetu do: 
spraw pracowników .agronomii społecznej przy Sek- 
cji Organizacyj Ogólno - Rolniczych, przy udziale de- 
legata Ministerstwa Rolnictwa i R. R., inż. nacz. Wisz- 
niewskiego, oraz prezesa Zarządu Sekcji sen. Klesz- 
czyńskiego. Na wstępie referatu, sekretarz Komitetu 
inż. Świeżyński złożył krótkie sprawozdanie z do- 
tychczas dokonanych prac Komitetu. Mianowicie za- 
prowadzono szczegółową ewidencję zatrudnionych na 
terenie instruktorów rolniczych, oraz opracowano dla 
izb rolniczych i organizacyj ogólno - rolniczych wy- 
tyczne planu i metod dokształcania czynnych in- 
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struktorów rolniczych. Najważniejszym punktem ob- 
rad było przyjęcie projektu ustabilizowania warun- 
ków pracy i płacy instruktorów rolniczych, opraco- 
wanego przez specjalną podkomisję w dn. 7 września 
rb. (patrz nr. 38 „Życie Rolnicze”, str. 29). Projekt 
przyjęto z drobnymi poprawkami. Zmieniono miano- 
wicie uposażenie instruktorów rolniczych w l-ym ro- 
ku pracy: dla grupy II ze zł. 150 na 100, dla grupy 
IIl-ej z 250 na 200; (uposażenia instruktorów rol- 
niczych po wysłudze 15 lat, dodatek funkcyjny za 
kierownictwo. powiatowych organizacyj ogólno - rol- 
niczych i specjalny dodatek uposażeniowy dla in- 
struktorów rolniczych posiadających wyższe wy- 
kształcenie rolnicze, utrzymano w brzmieniu projek- 
tu podkomisji). Rozszerzono również prawa przy- 
sługujące instruktorom rolniczym po pełnej wysłu- 
dze lat, projektując przyznanie im prawa obejmowa- 
nia stanowisk w niższym szkolnictwie: rolniczym. 
Wreszcie określono warunki przechodzenia instrukto- 
rów rolniczych do izb rolniczych. Przyjęty projekt po- 
stanowiono rozesłać do zaopiniowania wszystkim 
członkom Komitetu i po otrzymaniu odpowiedzi 
przyjąć go w ostatecznym brzmieniu, jako wytycz- 
ną poczynań mających na celu ustabilizowanie wa- 
runków pracy i płacy instruktorów rolniczych. Na- 
stępnie inż. Świeżyński podał do wiadomości Pre- 
zydium Komitetu wyniki ankiety rozesłanej do 
wszystkich członków Komitetu w sprawie teoretycz- 
nego przygotowania kandydatów na pracowników 
agronomii społecznej. Po krótkiej dyskusji Prezy- 
dium Komitetu postanowiło zwołać z końcem listo- 
pada ewentualnie początkiem grudnia specjalną kon- 
ferencję dla specjalnego przepracowania wyżej wy- 
mienionego zagadnienia i"powzięcia odpowiednich 
rezolucyj w tej mierze. 


SPRAWY FILMÓW ROLNICZYCH. 


W Związku Izb i Organizacyj Rolniczych odbyło 
się zebrańie komisji do spraw filmowych przy Sek- 
cji organizacyj ogólno - rolniczych. Na zebraniu tym 
opracowano szereg wniosków, dotyczących sfinanso- 
wania poczynań w zakresie realizacji filmów propa- 
gandowo - rolniczych na okres najbliższych lat 5-ciu. 
Wnioski te zostaną przedłożone zarządowi Sekcji. 


Z POSIEDZENIA ZARZĄDU 
POLESKIEJ IZBY ROLNICZEJ. 


Na posiedzeniu Zarządu Poleskiej Izby Rolniczej 
w dniu 25-ym września 1937 r. p. W. Szlachetko, wi- 
ceprezes Izby. złożył sprawozdanie z lustracji prac Iz- 
by, dokonanej na zlecenie Zarządu. W sprawozdaniu 
zostały podkreślone między innymi następujące te- 
maty: Mówca zaznaczył na wstępie, że naczelnym za- 
daniem prac nad podniesieniem rolnictwa jest stwo- 
rzenie racjonalnego zbytu płodów. rolnych, oraz or- 
ganizację gospodarstw. Jednakże obecnie akcja orga- 
nizacji gospodarstw okazuje pewne niedociągnięcia, 
z których najważniejszym jest jednostronność kierun- 
ku: gospodarstwa te nastawiły się na Polesiu na 
chów trzody chlewnej, co w wypadku. załamania się 
koniunktury grozi katastrofą rolnikowi poleskiemu. 
Jako drugie niedociągnięcie w dziedzinie organizacji 
gospodarstw należy wymienić niepoinformowanie go- 


spodarzy przykładowych przez instruktora o .całości 
planu, według którego dąży się do zorganizowania 
jego gospodarstwa. Gospodarze ci nie widzą ideału, 
do którego dążą, wykonują fragmenty, a nie całość, 
nie umieją powiedzieć, co zostało już wykonane z 
planu, a co. jeszcze pozostało do wykonania. W wy- 
padku zmiany na stanowisku instruktora następuje 
zmiana planu, niejednokrotnie kolidującego z pla- 
nem poprzednim. Konieczne jest przeto rozpoczęcie 
pracy w każdym gospodarstwie przykładowym po 
zupełnym wykończeniu planu i zaznajomieniu z nim 
gospodarza. Jako trzecie niedociągnięcie, p. Szlachet- 
ko wymienił nienależyte promieniowanie gospodarstw 
przykładowych na gospodarstwa sąsiadów, nieobjęte 
opieką. Zarówno instruktor, jak i gospodarze przy- 
kładowi nie powinni pomijać tych gospodarstw, co 
spotyka się nagminnie na terenie całego wojewódz- 
twa. W dziedzinie akcji zbytu płodów rolnych istnie- 
je konieczność lepszego jej zorganizowania oraz wcią- 
gnięcia instruktorów do tej akcji. Jako fakty nieko- 
rzystne należy podkreślić wykonywanie dostaw przez 
spółdzielnie rolniczo - handlowe przy zakupywaniu 
płodów rolnych od pośredników żydów, zamiast od 
producentów. Faktami takimi winni zainteresować 
się instruktorzy oraz sygnalizować je Izbie Rolniczej. 
Ponadto daje się zauważyć brak dozoru na spędach 
trzody chlewnej. W zakresie melioracji i łąkarstwa 
zasługuje na podkreślenie znaczny postęp w stosun- 
ku do lat poprzednich. W niektórych okolicach lud- 
ność jest już uświadomiona, rozumie ikonieczność 
meliorowania i zagospodarowania zmeliorowanych 
terenów. Praca Izby w dziedzinie łąkarstwa jest so- 
lidnie prowadzona i objęła już znaczne obszary. Na- 
suwa się jedynie zastrzeżenie odnośnie doboru traw, . 
powszechnie widzi się nadmiar traw podsiewkowych 
przy niewielkiej ilości traw wysokich. Odnośnie ho- 
dowli, referent zwrócił uwagę na obciążenie gospo- 
darstw nadmiarem koni i konieczność . unormowania 
tej sprawy. W wyniku powyższego przemówienia 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w toku której za- 
bierali głos wszysey obecni. Przewodniczący w kon- 
kluzji podkreślił konieczność zorganizowania zbytu 
przez spółdzielczość, stwierdzając jednocześnie niepo- 
myślny fakt braku powiązania akcji kółek rolniczych 
ze spółdzielniami. Zadaniem Izby Rolniczej jest usu- 
nięcie tych niedociągnięć przez należyte powiązanie 
wszystkich czynników, opiekujących się rolnictwem. 


KONFERENCJA CHAŁUPNICZA 
W WOŁYŃSKIEJ IZBIE ROLNICZEJ. 


W Wołyńskiej Izbie Rolniczej odbyła się konfe- 
rencja poświęcona pracom badawczym w dziedzinie 
chałupnictwa wiejskiego i przemysłu ludowego. W 
posiedzeniu wziął udział z ramienia Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych R. P. dr. E. Arnekker. Po za- 
poznaniu z wynikami prac ankietowych przeprowa- 
dzonych w terenie w myśl planu ustalonego przez 
Izbę w porozumieniu ze Związkiem Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych R. P. stwierdzono co następuje: e- 
fekt końcowy prac, mimo przeszkód jakimi był brak 
większych funduszów i pośpiech, spowodowany zbyt 
krótkim terminem ukończenia badań, przeszedł wszel- 
kie dotychczasowe wyobrażenia o stanie przemysłu 
domowego wiejskiego na Wołyniu. Objęto ankietą 
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447 miejscowości. Liczba warsztatów przekracza 
znacznie cyfrę 35.173; jest to stan dla części wojewódz- 
twa już opracowanych ankietowo. Liczba zatrudnio- 
nych w licznych gałęziach wytwórczości wiejskiej 
dla danej ilości warsztatów wynosi 101.603. Pód wzglę- 
dem natężenia prac pierwsze miejsce zajmuje tka- 
ctwo, następnie w kolejności koszykarstwe, szewstwo, 
przemysł drzewny  (kołodziejstwo i bednarstwo), 
garncarstwo. W mniejszym nasileniu występuje haf- 
ciarstwo, sitarstwo, kamieniarstwo (rzeźba), zabaw- 
karstwo, krawiectwo, kuśnierstwo, szczeciniarstwo, 
kilimkarstwo. W dyskusji podkreślono również du- 
że możliwości rozszerzenia zajęć chałupniczych na 
wsi, zastosowania niewielkich stosunkowo inwesty- 
cyj i pomocy kredytowej m. in. w dziedzinie lniar- 
stwa, garbarstwa, wyrobów drzewnych i garncar- 
stwa. 


POTRZEBY INWESTYCYJNE 
MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. 


Na ostatnim posiedzeniu Komisji Polityki Agrar- 
nej Lwowskiej Izby Rolniczej odbytej pod przewod- 
niectwem dyrektora Ludwika Dunina i w obecności 
prezesa dr. Kazimierza Papary, przeprowadzono ob- 
szerną dyskusję nad problemami inwestycyjnymi 
Małopolski Wschodniej i tamtejszego rolnictwa. 
W szczególności w związku ze zbliżającym się no- 
wym okresem budżetowym Państwa, oraz drugim ro- 
kiem wykonywania 4-letniego planu inwestycyjne- 
go. W wyniku dyskusji powzięto następujące uchwa- 
ły: 1) Ustosunkowując się przychylnie do 4 - let- 
niego planu inwestycyjnego, którego celem ma Być 
stworzenie w centrum Państwa silnego ośrodka.prze- 
mysłowego, Komisja Polityki Agrarnej wyraża opi- 
nię: a) że warunkiem powodzenia tego planu i sku- 
teczności wpływu jego wyników na rozwój całości 
życia gospodarczego Polski jest takie ukształtowanie 
polityki gospodarczej, przy którym byłaby zapewnio- 
na rentowność przedsiębiorczości i pracy ludzkiej. 
Ponieważ inwestycje z funduszów publicznych mo- 
gą tylko stworzyć najogólniejsze ramy dla zaspoko- 
kojenia niezmiernych potrzeb inwestycyjnych kra- 
ju, głównym rezerwuarem środków inwestycyjnych 
winna być kapitalizacja, umożliwiona opłacalnością 
prywatnych warsztatów produkcyjnych, przede 
wszystkim rolniczych. Toteż polityka ułatwiająca 
i popierająca pomnażanie i gromadzenie dochodu spo- 
łecznego jest najbardziej niezawodnym sposobem stwa- 
rzania obfitego i trwałego źródła finansowania inwe- 
stycyj; b) że niezbędnym uzupełnieniem programu 
budowy centralnego okręgu przemysłowego winno 
być dążenie do intensyfikacji rolnictwa przez sze- 


roką akcję melioracyjną, oraz przez budowę urzą- 


dzeń dla usprawnienia obrotu produktami gospodar- 
czymi i że zwłaszcza na terenie reprezentującym 
wielkie możliwości w zakresie rolnictwa odpowied- 
nie inwestycje winny być wysunięte na plan pierw- 
szy; c) że w ogóle oprócz zamierzeń realizowanych 
w centralnym okręgu przemysłowym niezbędne jest 
uwzględnienie potrzeb inwestycyjnych Małopolski 
Wschodniej z budową kanału Wisła — Dniestr, oraz 
linii kolejowej Lwów — Bełżec — Warszawa na 
czele, a zatem inwestycyj nie o charakterze tylko lo- 
kalnym, lecz takich, które ściśle się wiążą z zasadni- 


czymi inwestycjami w skali państwowej. 2) W związ- 
ku ż powyższym, Komisja uważa za potrzebne: a) 
uruchomienie i zwiększenie funduszów państwowych 
na melioracje podstawowe, b) uruchomienie znacz- 
niejszych kredytów na melioracje szczegółowe, przy 
czym Komisja sądzi, że należy zmienić zasadnicza sy- 
stem, wyrażający się w finansówaniu tych meliora- 
cyj tylko w formie pożyczek, które później się odpi- 
suje często z powodu przeciążenia nimi warsztatów 
rolnych — na system współudziału finansowego Pań- 
stwa w kosztach ich wykonania do wysokości 50% 
odnośnych kosztów; c) uruchomienie kredytów na za- 
gospodarowanie zmeliorowanych terenów; d) uwzględ- 
nienie postulatów inwestycyjnych Małopolski Wschod- 
niej z dziedziny komunikacyjnej w najszerszym zakre- 
sie obejmującym komunikację drogową, kolejową, 
(np. linia Monasterzyska — Halicz) i wodną; e) u- 
względnienie postulatów inwestycyjnych: Małopolski 
Wschodniej z dziedziny elektryfikacyjnej, a zwłasz- 
cza wodno - elektryfikacyjnej, mającej ścisły zwią- 
zek z ochroną terenu od szkodliwego działania wód 
(zbiorniki retencyjne na rzekach, np. zbiornik w 
Solinie nad Sanem); f) zwiększenie kredytów na bu- 
dowę urządzeń dla usprawnienia obrotu produktami 
gospodarskimi jak elewatory, spichrze, chłodnie, prze- 
chowalnie i suszarnie owoców itp. 3) Zgodnie z po- 
wyższym Komisja sądzi, że w przyszłorocznym bud- 
żecie oraz w planie inwestycyjnym na rok następny 
znaleźć się winny poważniejsze kredyty celem reali- 
zacji postulatów inwestyeyjnych Małopolski Wschod- 
niej z zakresu melioracji, elektryfikacji i komunika- 
cji. 4) Komisja uważa, że naczelnym postulatem dą- 
żeń Wschodniej Małopolski, postulatem dyktowanym 
tak przez jej życiowe interesy od lat zaniedbane, jak 
również wynikającym z potrzeb intensyfikacji rolni- 
ctwa, reprezentującego na tym terenie nie wyzyska- 
ne możliwości, oraz warunkującym ożywienie życia 
gospodarczego tej części kraju, winna być budowa ka- 
nału Wisła — Dniestr, którego przeprowadzenie sta- 
łoby się punktem wyjścia dla wyrwania tej wielkiej 
i ważnej dzielnicy Państwa z obecnego stanu osła- 
bienia ekonomicznego i nędzy jej mieszkańców oraz 
środkiem zatrudnienia miejscowej bezrolnej ludno- 
ści wiejskiej. 


POMOC DLA ROLNICTWA KIELECKIEGO. 


Niezależnie od klęski gradobicia i powodzi, jaka 
nawiedziła powiaty pińczowski, miechowski, olkuski 
i jędrzejowski, województwo kieleckie ucierpiało w 
roku bieżącym na równi z szeregiem innych woje- 
wództw w klęskowej formie na skutek mrozów i po- 
suchy. Spowodowany tym nieurodzaj dotknął w 
pierwszym rzędzie siedem powiatów północnych i 
środkowego województwa, na terenie których straty 
w ziarnie obliczane są na 20 — 40%, w słomie zaś 
i sianie 40 — 80% normalnych zbiorów. W związku 
z bardzo krytycznym położeniem, w jakim się na sku- 
tek poniesionych klęsk znaleźli rolnicy, zaszła potrze- 
ba przyjścia im z pomocą w pierwszym rzędzie w 
odniesieniu do ziarna siewnego. Korzystając z pew- 
nych pozostałości w funduszach dotacyjnych, przy- 
dzielonych przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych na teren powiatów, które ucierpiały na sku- 
tek gradobicia i powodzi, rozprowadzono na zakup 
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potrzebnego ziarna siewnego wśród najbiedniejszych 
rolników pow. radomskiego, częstochowskiego, kielec- 
kiego i koneckiego kwoty zł. 17.800 w formie bezpro- 
centowego kredytu dotacyjnego. Niemniej na sku- 
tek ogromnego w związku z niskimi zbiorami braku 
pasz i słomy, uruchomione zostały ponadto na zakup 
pasz 4 procentowe kredyty w Państwowym Banku 
-Rolnym i Centralnej Kasie Spółek Rolniczych. Kre- 
dyty wymienione przydzielono najbardziej poszkodo- 
wanym powiatom w następującej wysokości: Kozie- 
nice — 65.000 zł, Radom — 65.000 zł, Częstochowa 
-— 45.006 zł, Opoczno — 55.000 zł, Iłża — 30.000 zł., 
"Końskie — 15.000 zł, Kielce — 15.000 zł. Nie zaspo- 
kajają one jednakże istotnych potrzeb kredytowych, 
toteż sprawą zorganizowania dalszej pomocy zaję- 
Ji się na specjalnej w tym celu zwołanej przez Kielec- 
ką Izbę Rolniczą konferencji delegacji zainteresowa- 
nych powiatów przy współudziale delegata z Mini- 
sterstwa Rolnietwa i R. R. i dyrektorów Izby Skar- 
bowej i Państw. Banku Rolnego oraz Banku Gospo- 
datstwa Krajowego. Zebrani stwierdzili naglącą ko- 
nieczność podjęcia starań o uruchomienie na cel wie- 
sennej pomocy siewnej dodatkowych kredytów do- 
tacyjnych oraz niskoprocentowych w Państwowym 
-Banku Rolnym, ponadto zaś daleko idących ulg w 
zakresie spłaty obowiązujących należności skarbo- 
wych i kredytowych. 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE W SPRAWIE 
URZADZENIA W KRAKOWIE II. WYSTAWY 
BYDŁA OPASOWEGO I TRZODY CHEEWNEJ. 


W dniu 7 bm. na ratuszu krakowskim pod prze- 
wodnictwem 'wieeprezydenta miasta Krakowa, dr 
St. Klimeckiego, odbyło się zebranie organizacyjne, 
poświęcone urządzeniu w szerszych rozmiarach Il-ej 
Wystawy bydła opasowego i trzody chlewnej w Kra- 
kowie. W zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych, rolnictwa z 
Krakowa, Lwowa, Kielc, nauki, cechów, eksporterów, 
fabryk bekonów itp. Zebranie otworzył wiceprezes 
dr. Klimecki, wskazując na ogromne znaczenie pod 
względem aprowizacyjnym miast urządzanie tego 
rodzaju imprez.. Następnie dyrektor Krakowskiej 
Kasy Targowej, p. Rutkowski, złożył szczegółowe 
sprawozdanie z ostatniej wystawy w Krakowie w 
marcu br.. Ze sprawozdanią wynika, że ostatnia wy- 
stawa, aczkolwiek urządzona w skromnych rozmia- 
rach, dała nadspodziewane wyniki. To właśnie za- 
chęciło organizatorów do urządzania w Krakowie 
tego rodzaju wystaw, z rozszerzeniem ich na dalsze 
działy interesujące rolnictwo, przemysł i rzemiosło 
mięsne, przemysł dostarczający artykułów pomoc- 
niczych i narzędzi oraz dział naukowo-statystycz- 
ny.Z kolei dyr. Rutkowski naszkicował ramy przy- 
szłej wystawy. Po ożywionej dyskusji, zaprojekto- 
wane wnioski dotyczące przyszłej wystawy zostały 
przez zebranych przyjęte. Ustalońo, że wystawa od- 
będzie się na terenie Krakowskiej Targowicy przy 
ul. Rzeźniczej 33 dla bydła opasowego w dniu 10 i 11 
łutego, dla trzody różnych kategorii w dn. 9 i 10 
lutego, zaś od 1 do 28 lutego 1938 r. w hali wysta- 
wowej przy ul. Rajskiej, wystawa obejmująca: 1) 
eksponaty przemysłu i rzemiosła mięsnego (prze- 
twory mięsne, tłuszczowe, konserwy itd.), 2) artyku- 


ły pomocnicze (jelita, setlingi, przyprawy itp.), 3) 
maszyny i narzędzia rzeźniczo - masarskie (urządze- 
nia chłodni, warsztatów itp), 4) eksponaty, związa- 
ne z wychowem bydła opasowego i trzedy (mieszan- 
ka pasz treściwych, mączki mięsne, wagi itp.), 5) 
dział naukowo - statystyczny, zawierający materia- 
ły odnoszące się tak do wychowu żywca, jak pro- 
dukcji i spożycia, 6) eksponaty drobiu bitego tuczo- 
nego. W końcu dokonano wyboru komitetu wyko- 
nawczego oraz komisyj i podkomisyj, które zajmą 
się wykonaniem ustalonego programu. Należy pod- 
kreślić, że będzie to pierwsza na większą skalę tego 
rodzaju impreza w Polsce, która wywołała duże zain- 
teresowanie wśród konsumentów i producentów. 
Wszelkich informacyj udziela Krakowska Kasa Tar- 
gowa, Kraków, Rzeźnicka nr. 33, tel. 115-25. 


KONFERENCJA  WARZYWNICZO - OWOCARSKA 
W ŁODZI. 


W dniu 7 października 1937 r. Łódzka Izba Rol- 
nicza w. porozumieniu z Izbą Przemysłowo - Hand- 
lową w Łodzi, zwołała konferencję z udziałem przed- 
stawicieli Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego, Związ- 
ku Izb i Organizacyj Rolniczych, R. P., Zarządu Miej- 
skiego, szeregu stowarzyszeń i związków kupieckich 
z branży warzywniczo-owocarskiej, oraz osób bez- 
pośrednio zainteresowanych w handlu owocami i wa- 
rzywami. Konferencja miała na celu przedyskuto- 
wanie opracowywanego przez Izbę Przemysłowo- 
Handlową i Łódzką Izbę Rolniczą zagadnienia ryn- 
ku warzywnego i owocarskiego w Łodzi i wciągnię- 
cia do współpracy zainteresowanych przedstawicie- 
li organizacyj branżowych, jak i poszczególnych o- 
sób bezpośrednio zaangażowanych w handlu warzy- 
wami i owocami. Przedstawiciel Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych R. P. wygłosił dłuższy referat 
na temat organizacji prac badawczych, omawianych 
zagadnień na terenie całej Polski, oraz. podkreślił 
znaczenie tych prac dla usprawnienia obrotu pro- 
duktami owocarskimi i warzywnymi i odpowiednie- 
go nastawienia produkcji tych artykułów. W dysku- 
sji po referacie podnoszono duże znaczenie omawia- 
nych prac badawczych, przy czym przedstawicie- 
le organizacyj zaińteresowanych wyrazili zgodę 
współpracy nad opracowaniem monografii rynku 
warzywnego i owocarskiego w Łodzi. 


ZJAZD REFERENTÓW EKONOMICZNYCH 
IZB ROLNICZYCH W ŁODZI. 


W dniach 7 i 8 listopada rb. Związek Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych R. P., zgodnie z dezyderatami 
Sekcji Izb Rolniczych oraz istniejącym zwyczajem, 
projektuje zwołanie zjazdu kierowników referatów 
ekonomicznych izb rolniczych. Zjazd ten będzie u- 
rządzony w Łodzi. Na porządku dziennym zjazdu 
znajdą się zagadnienia: 1) organizacji prac działów 
ekonomicznych w izbach rolniczych w związku z pre- 
liminowaniem budżetów na rok 1938/39, oraz 2) spra- 
wa surowców rolniczych (len i wełna) w związku z 
polityką przemysłową. Przewidziane jest również o- 
mówienie aktualnych problemów inwestycyjnych w 
rolnictwie. 

PRZECHOWALNIE OWOCÓW. 


Wzrastająca produkcja owoców i konieczność od- 
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powiedniego zorganizowania jej zbytu wytworzyła 
zrozumienie korzyści, jakie płyną z racjonalnego 
przechowywania owoców. W obecnych warunkach 
życie zmusza producentów owoców do przystosowa- 
nia produkcji do coraz większych wymagań stawia- 
nych przez rynek. W tych też warunkach zaczyna 
szczęśliwie dojrzewać i nabierać coraz większego zna- 
czenia sprawa budowy przechówalni na owoce. Wła- 
ściwe rozmieszczenie przechowalni i odpowiednie ich 
urządzenie pozwolą na racjonalne obsłużenie rynku 
z korzyścią tak dla konsumenta, jak i producenta. 
Konsument bowiem uzyska w tych warunkach to- 
war o znacznie wyższej niż dotychczas jakości bez 
względu na okres czasu, w jakim towar dostarczo- 
ny będzie na rynek. Producent zaś w tych warun- 
"kach nie jest zmuszony do wyrzucania całej swej 
produkcji na rynek zaraz po zbiorze owoców, gdyż 
dzięki odpowiednim warunkom przechowania ma 
możność regulowania podaży na rynek, co niewątpli- 
wie przynosi mu korzyści 'w zwyżce cen za sprzeda- 
wany towar. Na podstawie przeprowadzonych ba- 
'dań nad przechowalniami zostały zaprojektowane 
pewne typy przechowalni owocarskich przy uwzględ- 
nieniu specjalnych warunków glebowo - klimatycz- 
nych dla poszczególnych okręgów gospodarczych. 
Sprawą szerszego rozpowszechnienia w terenie pla- 
nów przechowalni gospodarskich na owoce zajął się 
również Komitet Chłodnictwa, który w celu spopu- 
laryzowania tej akcji wśród czynników zaintereso- 
wanych podaje plany opracowanych typów przecho- 
walni: Typ pierwszy podziemny — przechowalnia 
całkowicie zagłębiona z pakownią w poddaszu, albo 
z pakownią pełnej wysokości nad przechowalnią i z 
dwiema modyfikacjami kanałów wentylacyjnych o 
pojemności ca 25 ton. Typ drugi — przechowalnia 
całkowicie zagłębiona i przysypana ziemią z możli- 
wością dobudowania z boku pakowni pojemności ok. 
25 ton. Typ trzeci — przechowalnia półziemna z pa- 
kownią nad przechowalnią pojemności 25 ton. Typ 
czwarty —- przechowalnia nadziemna o pojemności 
25 ton. Jak widać z powyższego przyjęto dla wszyst- 
kich typów pojemność 25 ton, jako najbardziej od- 
powiadającą naszym warunkom. Na żądanie zain- 
teresowanych, do każdorazowego zapotrzebowania na 
dany typ przechowalni zostanie dołączony przez .Ko- 
mitet wykaz potrzebnych materiałów i opis oraz e- 
gzemplarz wydawnictwa Komitetu p. t. „Budowa i 
prowadzenie przechowalni na owoce“. Dla udostęp- 
nienia planów zaintęresowanym, oraz w celu ujed- 
nolicenia ceny wszystkich typów Komitet obniżył 
cenę planu przechowalni na zł. 5. za każdy z typów. 
Cena planu rozumie się wraz z przesyłką. Przy wpła- 
cie na konto Komitetu należnej kwoty należy wy- 
mienić żądany typ przechowalni. Z uwagi na donio- 
słe znaczenie tego zagadnienia dla gospodarstw wiej- 
skich sprawa ta wymaga rozpowszechnienia powyż- 
szych planów zarówno na wystawach jak i zjazdach 
rolniczych i owocarskich. W tym celu Komitet, roz- 
porządzając modelami tych zasadniczych czterech tý- 
pów przechowalni, podejmuje się wypożyczać je in- 
stytucjom urządzającym wystawy i zjazdy rolnicze 
o zasięgu wojewódzkim. 


DROBNI ROLNICY JUŻ STOSUJĄ 
PASY CHWYTNE. 


Jak wiadomo od kilku lat nawiedziła Wielkopol- 


skę groźna choroba buraków cukrowych i. pastew- 
nych — pluskwa burakowa, zwana płaszczyńcem. 
Choroba ta przyszła z Niemiec i posuwa się dalej, 
zagrażając województwom środkowym. Jedynym 
środkiem zwalczania jej jest opóźnienie siewu bura- 
ków i stosowanie pasów chwytnych. Dnia 30 wrze- 
śnia bt. około 60 plantatorów buraków wzięło udział 
w wycieczce kierowanej przez Stację Ochrony Roślin 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej. Objazd terenów pora- 
żonych pluskwą wykazał, że niektórzy plantatorzy, 
którzy zbagatelizowali sobie pasy chwytne — będą 
mieli plony 50 do 60 q z ha korzeni. Natomiast więk- 
si i drobni plantatorzy, którzy usłuchali wskazówek 
instruktorów, będą mieli obfite plony. 


ZJAZD PREZESÓW OKRĘGOWYCH TOW. 
ORGANIZACYJ I KÓŁEK ROLNICZYCH 
W BIAŁYMSTOKU. 


W dniu 7-go października rb. odbył się w Bia- 
łymstoku pod przewodnictwem sen. Ryszki, prezesa 
Wojew. T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych w Bia- 
łymstoku, zjazd prezesów Okręg. Towarzystw Orga- 
nizacyj i Kółek Rolniczych z woj. białostockiego z 
udziałem przedstawicieli: Białostockiego Urzędu Wo- 
jewódzkiego, Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P., Centr. T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
w Warszawie i Białostockiej Izby Rolniczej. Na 
wstępie omówiono obszernie sprawę programu prac 
organizacyj powiatowych na najbliższy okres czasu. 
W dyskusji zgodnie podkreślono konieczność całko- 
witego powierzenia prac nad podniesieniem rolni- 
ctwa w powiatach powiatowym organizacjom ogól- 
no-rolniczym (stanowiącym przy obeenej strukturze 
organizacyjnej z tytułu wykonywanych prac facho- 
wych podbudówki izb rolniczych). Jeżeli chodzi o 
ingerencję samorządów terytorialnych do prac w wy- 
mienionym zakresie, to w dyskusji zgodnie wypo- 
wiadano się, iż ograniczyć się one powinny do spraw- 
dzania właściwego wydatkowania funduszów, prze- 
znaczonych w budżetach samorządów terytorialnych 
na popieranie rolnictwa. Z kolei omówiono sprawę 
pomocy dla warsztatów rolnych, zniszczonych tego- 
roczną klęską posuchy. Zdaniem uczestników zjazdu 
konieczne będzie dostarczenie poszkodowanym rol- 
nikom ziarna siewnego zbóż jarych w przyszłorocz- 
nym sezonie wiosennym, jak również sprowadzenia 
pasz treściwych po zniżonych cenach. Na zakończe- 
nie przedstawiciel Związku Izb i Organizacyj Rol- 
niczych R. P. inż. W. Świeżyński wygłosił referat 
p. t: „Rolnictwo, a obrona narodowa“, w którym 
wskazał na konieczność szybkiego organizowania ob- 
rony narodowej i czynnego współdziałania społe- 
czeństwa rolniczego w tej akcji. 


PIERWSZA WĘDROWNA SZKOŁA 
GOSPODYŃ WIEJSKICH NA POMORZU. 


Pomorska Izba Rolnicza, doceniając znaczenie sze- 
rzenia oświaty zawodowej na wsi, zwróciła specjal- 


- ną uwagę na dział gospodarstwa kobiecego. W dniu 


1 września rb. Pomorska Izba Rolnicza uruchomiła 
pierwszą na Pomorzu Wędrowną Szkołę Gospodyń 
Wiejskich, która w ciągu zimy przeprowadzi na tere- 
nie wsi dwa 3-miesięczne kursy. Na program kur- 
su składają się lekcje i zajęica praktyczne w działach: 
gotowania i przetwórstwa, szycia, kroju, robót ręcz- 
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nych ze specjalnym uwzględnieniem haftów kaszuib- 
skich, ogrodnictwa, sadownictwa, hodowli drobiu, 
mleczarstwa, poza tym wprowadzi się wykłady reli- 
„gii, z przedmiotów ogólno - kształcących, higieny, 
zajęcia świetlicowe oraz wychowanie fizyczne (gry 
i zabawy). Szkoła jest wyposażona w komplet po- 
mocy naukowych do wszystkich prowadzonych przez 
nią działów pracy. Pierwszy kurs został zorganizowa- 
ny we wsi Luzino powiatu Morskiego, gdzie zdobył 
sobie w bardzo krótkim czasie całkowite uznanie 
miejscowego społeczeństwa rolniczego. Na kurs w 
Luzinie uczęszczało 20 młodych gospodyń, Które po 
jego ukończeniu niewątpliwie zastosują we własnym 
gospodarstwie nabyte w szkole wiadomości i tą dro- 
gą najlepiej się. przyczynią do podniesienia na wsi 
poziomu gospodarstwa kobiecego. Będą to również 
Kadry uświadomionych zawodowo i społecznie pra- 
cownic na terenie Kół Gospodyń Wiejskich. 


STAN PRAC ŁĄKARSKICH W WOJ. KIELECKIM, 
DOKONANYCH W R. 1937. 


Kielecka Izba Rolnicza zatrudniała w roku 1927 
1 inspektora łąkarskiego i 4 instruktorów, z których 2 
było zaangażowanych z zasiłku Funduszu Pracy. Per- 
sonel ten prowadźił całokształt prac łąkarskich, przy 
czym działalność ich obejmowała prace propagando- 
wo - oświatowe, pomoc przy zagospodarowaniu łąk 
oraz sporządzaniu ekspertyz przedmelioracyjnych. 
Działalność propagandowo - oświatowa obejmowała 
poza wygłaszaniem szeregu pogadanek i odczytów, 
również zakładanie poletek doświadczalnych na łą- 
kach (nawezowych i uprawowych). Pomoc przy za- 
gospodarowaniu łąk obejmowała: rozporządzenie kre- 
dytów uruchomionych przez Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych, poradnictwo oraz pomoc przy na- 
bywaniu narzędzi łąkarskich. W roku sprawozdaw- 
czym zagospodarowano przy pomocy Izby łącznie w 
kilkunastu powiatach 400.95 ha łąk. Ilość rolników 
korzystających z kredytów wynosiła 642. Zagospoda- 
rowano łąki i pastwiska w 142 miejscowośiach, a za- 
tem na jednego instruktora przypada przeciętnie 35 
miejscowości. Potrzebne do prac łąkarskich narzędzia 
nabywali rolnicy przeważnie z własnych funduszów, 
czasami korzystając z subwencji Izby. Stan obecny 
narzędzi łąkarskich, znajdujących się w ewidencji 
Izby przedstawia się następująco: 11 pługów łąko- 
wych, 4 wały Campbella, 12 wałów ciężkich beto no- 
wych, 13 skaryfikatorów, 9 kompletów łap, oraz 11 
bron sprężynowych i łańcuchowych. Zapoczątkowa- 
no w roku bieżącym sporządzenie ekspertyz przed- 
melioracyjnych zarówno z punktu widzenia potrzeb 


łąkarskich jak gospodarczych. Przeprowadzono trzy 
ekspertyzy. Na sezon zimowy przewiduje się akcję 
propaganodowo - oświatową oraz wstępne prace or- 
ganizacyjne na obiektach zmeliorowanych w roku 
bieżącym. 


W Kieleckiej Izbie Rolniczej odbyło się zebranie 
podkomisji melioracyjno - łąkarskiej. Podkomisja 
przyjęła sprawozdanie inspektoratu z tegorocznej ak- 
cji łąkarskiej, która w efekcie swym dała 400,95 ha 
zagospodarowanych łąk i pastwisk. Koszt zagospo- 
darowania 1 ha łąki lub pastwiska, obejmujący na- 
siona traw i nawozy sztuczne, wahał się w bież. kam- 
panii w zależności od charakteru gleby od 118.30 zł. 
do 195.61 zł. Wobec wysokich plonów siana na zago- 
spodarowanych łąkach pozwalających wyłożone ko- 
szty zamortyzować niejednokrotnie już w ciągu 11/ą 
roku, zachęceni tym rolnicy zdradzają wzrastające 
zainteresowanie akcją łąkarską, którą w chwili obec- 
nej objęte są już 142 miejscowości. Celem zharmo- 
nizowania akcji łąkarskiej z akcją melioracyjną, prze- 
dyskutowana została na zebraniu sprawa ujęcia wy- 
mienionych upraw w pewien dwuletni program, w 
wyniku którego ilość zagospodarowanych przez Izbę 
łąk i pastwisk winna w czasie tym wzrosnąć do 3.000 
ha. Rozpatrując zagadnienie uruchomienia długoter- 
minowych kredytów P.B.R. na melioracje, podkomi- 
sja stwierdziła konieczność każdorazowego opinio- 
wania ich pod względem gospodarczego znaczenia 
przez Izbę. Zasadniczo kredyty te powinny dotyczyć 
jedynie wydatków rzeczowych, zwłaszcza przy me- 
lioracjach za pomocą dren, przy czym koszty sporzą- 
dzenia projektów melioracyjnych finansowane być 
winny z funduszów publicznych, tak z uwagi na za- 
chodzącą anologię z pracami wykonywanymi przez 
Urzędy Wojewódzkie oraz samorządy terytorialne, 
jak przede wszystkim z racji wyjątkowego znaczenia 
wymienionych melioracyj, stanowiących jeden z wa- 
runków poprawienia ustroju rolnego. 


37 JARMARK WEŁNY W POZNANIU. 


W dniach 12 i 13 października br. odbył się w Po- 
znaniu kolejny jarmark wełny. Zgłoszono 251 partii 
wełny na ogólną ilość 92.0811/; kg. Sprzedano 119 
partii wełny na ogólną ilość 31,4911/» kg. Pozostało 
132 partie wełny na ogólną ilość 60,590 kg. Jak widać 
z powyższego zestawienia sprzedano ok. 1/3 nadesła- 
nej wełny. Na omawianym jarmarku zauważono 
większe zainteresowanie wełną grubszą i czarną. Z po- 
wodu suszy letniej wełny były silnie zakurzone. Ce- 
ny płacone za wełnę brudną: 


Rendement 


Sortyment 29/30 31/32 | 33/34 | 35/86 | 31/38 | 39/40 | 41/42 | 43/44 | 45/50 
| 
A 2,80 2,95 3,35 | 3,60 3,80 4,00 t = = 
AB = 2 z 3,40 3,70 4,00 = SE == 
CIAI Rej = 2,95 3,10 = 3,30 z 3,60 = 
D 2s = = a 2,55 ze 2,75 3,05 3,30 


Liczby wzięte ze sprawozdania Międzynarodowych Targów Poznańskich. 
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